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Ca r  A l e k s a n d e r  III d o g o r y w a  
t w L i  w a d y  i.' Ostatnie w ia d o m o ś c i przed­

stawiają stan zdrowia jego tak groźnym, 
źe  k a ż d e j  c h w i l i  w y c z e k i w a ć  m o ­
ż e  m y  p o t w i e r d z e n i a  w i a d o m o ś c i
0 j e g o ś m i e r c i .  Bardzo byd może. iz 
wpierw nim dziennik nasz dojdzie r^ 
czytelników, władcę W szechrosyi wykreśli 
ręka Opatrzności z rzędu żyjących.  ̂ _

N agły zwrot w chorobie, sprowadzają­
cy w stosunkowo bardzo krótkim czasie 
katastrofę, wytłómaczyćby można jedynie 
tajeniem “przez dłuższy cza* choroby cara, 
która bogdaj czy nie datuje się jeszcze 
od zeszłorocznej zimy; najwidoczniej do 
|r e r o .g d y  choroba w całym, niesłychanie 
silnym organizmie Aleksandra III zbyt 
widoczne sprawiła spustoszenie, zdecydo­
wano sie na odkrycie tajemnicy i wyjazd 
ze stolicy. 35 zarzewiem śmierci zatem 
Uciekał car do borów Litwy i Polski, 
krajów, w  które czynowników jego rę a 
zagładę niosła tylko i zniszczenie, aby 
tutaj szukać lekarstwa na zagrożone sw o 
je zdrowie. Było jednak za późno. Jeśli 
Prawda jest, ze profesor moskiewski Za-
eharjin wręcz ośw iad czy ł carowi, czyniąc 
zadość jego naleganiom, iż w  najlepszym  
lazie kiika miesięcy życia mu pozostaje, 
to ol wartość ta lekarza jmogła do lesziy  
zdenerwować pacyenta i zgon jego przŁ

P Trzy nastoletnie rządy Aleksandra III 
były dla ziem polskich najcięższe i naj­
droższe ze w szystk ich, jakich od roz­
bioru Ojczyzny zaznały.

Eządy czynownicze nigdy me rozwinęły  
sie z “taką bezwzględnością, jak za pano- 
Waiii* cesarza. W pływ Pobiedono- 
seewa w yw ołał ten silny prąd polityki 
kościelnej, który zniwelować miał wszystko
1 sprowadzić do wspólnego mianownika, 
którym bvło p r a w o s ł a w i e .  Silniejsza 
wiec i z większa niż kiedykolwiek szerzona 
gwałtownością propaganda prawosławia, 
doprowadziła do znieważania kosciołow  
katolickich i zbroczenia ich krwią w iei- 
nych. Pogoń za wszelkiemi oznakami 
żywotności i odrębności polskiej doszła 
do ostatecznych granic; polscy poddam  
W Eosyi wypełnili znowu kazamaty w ię­
zienne cytadeli warszawskiej, zaludnili 
dtepy Syberyi lub ginęli, nim doszli na 
oiiejsce wygnania. Ojcowie rodzin, poz a 
wieui kawałka chleba dla tego jedynie, ze 
Polakami byli, szukać musieli na starosc 
U:śród obcych przytułku i sposobu doz y-

a. Kopuły cerkiewne, niby s z t a n - l a r \

zwycięscy, zabłysły w nieszczęśliwych i 
bezbronnych ziemiach polskich: język ro­
syjski rozbrzmiewa tam, gdzie polski ma 
zagwarantowane traktatami prawa.

Upadek ekonomiczny nigdy tak zastra­
szających nie przybrał pod zaborem ro­
syjskim rozmiarów, jak za panowania 
umierającego w Liwadyi cara. I tutaj po­
śc i0, ozynowniczy za ideą polską zostawił 
ślady spustoszenia, niepamiętnego od cza­
sów najsroższych wojen i rokoszów. Kuina 
rolnictwa, rozmyślnie przez organa rzą­
dowe wywołana, pociągnąć ma za sobą 
i wytępić szlachtę, wyludnić dwory i dwor­
ki, w'których skupia sie, wyparte z dzie­
dziny publicznej, narodowe życie polskie. 
Prześladowań brutalnych pod zaborem ro­
syjskim nie brakło nigdy; ale tak syste­
matycznego znęcania się nad ludnością 
polską, ujętego w formę legalności, choć 
ono wszelkiej legalności było jawnem za­
przeczeniem, jak w ostatnich latach trzy­
nastu, nie zaznaliśmy w Eosyi przedtem 
nigdy.

Wystraszony tragiczną śmiercią ojca, 
nigdy własnego niepewny ż y c ia . od­
dał się car Aleksander III w ręce władz 
państw ow ych, które m iały ochronić go 
od ręki nihilistów i wszelakiego rodzaju 
sp iskow ców , a równocześnie wyzyskać  
absolutny charakter monarchii na rzecz 
wzmocnienia idei państwowej, zcentrali­
zowania rządów i nadania im za wszelką 
cene charakteru prawosławno - m oskiew­
skiego. Bezwzględne druzgotanie w szy­
stkiego, co tej idei politycznej stało na 
drodze, było jej bezpośredniem i wido- 
mem dzisiaj następstw em ; w cara wma­
wiano, że system ten nada W szechrosyi 
jednolity charakter i ugruntuje rząd sil­
ny, zabezpieczający piaw a dynastyi przed 
nihilistarni i obcemi żywiołam i naro- 
dowemi. Car Aleksander III w  system  ten 
uwierzył, dał mu swoją sankcyę, — l e c z  
s p o d z i e w a n y c h  r e z u l t a t ó w  n i e  
d o c z e k a ł  s i ę .

Zaznały też tego system u prócz Pola­
ków inne narody i kraje Eosyi, choć ni­
gdzie nie stosowano go z taką jak u nas 
zaciekłością. N i e m c o m  w prowincyach  
nadbałtyckich odebrano dawne prawa i 
przywileje; uniwersytet niemiecki w  Dor­
pacie padł pod ciosem  wszechrosyjsko- 
prawosławnej polityki. F i n l a n d y a  u- 
traciła najważniejsze, przez poprzednich 
carów zagwarantowane jej swobody auto­
nomiczne ; nawet K o ż a k o m  odebrano 
samorząd, który im z taką hałaśliwą za­
pewniono ostentacyą.

Sjoóż wiec  dz iwnego ,  że w  chwili  zgonu 
ca r a  A lek san d ra  III obud za ją  się nadzie je 
uoiśnionybli ,  g d y  w ł o d z i  oni. czego do ­
znali.  a nie wiole m a jąc  już do s tracenia,  
w  przyszłości  upat ru ją  deskę  ra tu nku .  
Nietylko z iom,a polskie,  n i e h l k o  p r o w in -  
cye  n ad b a ł ty ck ie  i P in landya.  — . c a ł a  
K o s y  a p rz y g n ie c io n a  te).oryzftiem czyno-  
wn iozyeh r ządów ,  wyczekuje  dzisiaj z nie­
c i erpl iwośc ią  zmian,  k tó re  za n i euch ronno  
n as t ę p s tw o  zgonu c a r a  Alek sandra  uważa.  
Nietylko Kosy.i.  wszystkie  jej kra je  i lu­
dy,  —  lecz E u r o p a  c a ł a  z n iepokojem 
w yczekuj e  wieści  z L iwadyi .  bo zm ian a 
osoby p an u jąc eg o  w p o s \  i oddziała*' m o ­
że n a  s tosunki  za gran iczne ,  za decydow ać  
w  pizyszłosci  o wojnie  lub pokoju.

Młodoczesi o sojuszu z Pclakami.
K r a k ó w ,  20 października. 

Dzięki taktyt e s tronn ic tw a młodoczeskiego i o r­
ganów jogo prasy, nasza wystawa krajowa nie 
wywołała w śiód Czechów  i południow ych Sło­
wian tych objawów sym patyi, jakich mieliśmy 
praw o wyczekiwać. N ie chcieliśm y tej drażliwej 
spraw y poruszać, jak  długo gościnne podwoj i 
stryjskiego wzgórza staty  o tw o rem , — dzisiaj 
gdy wystawa K ościuszkow ska należy do p rze­
szłości, & nadto M łodoczesi sami do tego nas 
wzywają, — pospieszam y z w yjaśnieniem  stosun­
ku. jaki wobec nas zajęli nasi zachodni s (siedzi.

Organ m łodoczeskiego stronnictw a, N arodni 
L is ty , zamieściły w num erze 281 obszerny arty ­
kuł pt. „Polonia tryum phansu , poświęcony zdo­
byczom Polaków  z ostatniej w y s t a w y  k r a j o ­
w e j .  Skreślono tam  rozwój narodowej idei pol­
skiej w ostatnim  wieku i postępy Po aków na 
polu ekonom icznem  i cywilizacyjnem  pomimo, że 
przed 100 laty byt polityczny utracili. Podnoszą 
nastę, nip N or. L is ty  wielkie /.naozeuie, jakie w 
tej narodowej pracy Polaków m iała wysóiwa K o­
ściuszkowska. Rezultatów wystawy organ młodo- 
czeski aoi nie zaprzecza, aui ich nie zazdrości.

„M y zawsze m am y sym patyę dla rozwoju Ga- 
licyi — pisze organ m łodoezeski, — pragniemy 
narodowego, cywilizacyjnego i m ateryainego po- 
s łępu jej obyw atelstwa! Było nam z pew ną cierp- 
kością, w stydem , żeśm y sami przyszli o do­
bytkach G alic ji się przeświadczyć. M.y jednak  me 
należym y do tych, k t ó r z y  s p i e s z ą  n a  g o ­
ś c i n ę  n i e w z y w a n i .  Naszą w iną r ie  jest, że 
dzisiejsi przedstaw iciele narodu czeskiego b y l i  
m o r a l n i e  z m u s z ę n j  z a c h o w a ć  a b s t y ­
n e n c j ę  w o b e c  w y s t a w y _  l w o w s k i e j .  
H r .  P o t o c k i  i Z a l e s k i  c h c i e l i ,  a b y  w y ­
s t a w a  b y ł a  d o s t ę p n ą  t y l l  ° r e P r e ‘ 
z e n t a n t ó w  k o a l i c y i .  S t a ł o  s i ę  w e d P e  
i c h  w o l i .  N ie narusza to wszelako naszej ob­
iektyw ności w osądzeniu wystawy. Jesteśm y z la- 
oia, ze Polacy m ają jodostatk iem  przyczyn cie­
szyć się z jej w yn iku11.

Słów  tych bez odpowiedzi zostawn nie m o­
żemy. P rzedew szystk iera jeżeli hr. Potocki i Za­
leski chcieli, aby wystawa dostępną była tylko

dla koalicyi, to wiDą je st M łodoczechów. że do 
spełn ien ia tych ich pobożnych życzeń się przy 
czynili. A toli w y s t a w a  o t w a r t ą  b y ł a  d l a  
w s z y s t k i c h  i ani h r. Potocki, ani p. Zaleski 
Die mogli Dadawac jej odrębnego jakiegoś poli 
tycznego piętna —  i p iętna tego faktycznie jej 
nie nadali. Pozwolimy sobie przypom nieć M ło- 
doczechom że pierw sze wycieczki Dasze na wy­
staw ę czeską w yruszyły bez poprzednich  zapro­
szeń i że jakkolwiek w tedy stosunki m łodocze­
skiego stronnictw a do Koła polskiego mniej były 
naprężone, niż obecnie, to Die były oDe serdecz­
ne wcaie. Nie przeszkadzało to jednak prasie 
polskiej zajmować s>ę wystawą czeską —  przy 
ZDać to przecież m uszą N ar. L is ty  — z w iel­
ka sym patyą i gorliwością. P ra s i  polska nie ro 
b iła tego dla M łodoczechów, lecz czyniła to dla 
n a r o d u  czeskiego, którego pracy owocem była 
w ystawa praska. Tym czasem  prasa  m łodoezeska 
popełniła błąd, który m y om inęliśm y przedtem  
szczęśliw ie: oto zsolidaryzow ała oDa w sw em  po ­
jęciu w ystawę naszą z polityką konserw atyw nej 
większości Koła polskiego i p rzez propagow anie 
tego pojęcia odtrąciła od niej liczebnie bardzo 
silny zastęp Darodu czeskiego. Czy to było po- 
stąpieDi.sm politycznym  —  pozwolim y sobie 
wątpić.

Dalej piszą N ar. L i s t y :
„Sam  zaś nasz p o l i t y c z n y  stosunek do g a­

licyjskiej delegacji Die zm usza nas do tego, abyś­
m y mieli z radością patrzeć na owoce, k tóre w y­
staw a przyniosła ( N i e m c y  i M a d z i a r z y  n a  
w y s t a w i e ) .  K om binacja bow iem , w którą 
wstąpiło Koło polskie, je s t u tw orzona g łów nie 
przeciw  narodow i czeskiem u My za to nie b ę­
dziemy odpłacali Polakom  złem  za złe i jak  do­
tąd  tak i nadal życzyć im będziem y wszystkiego 
dobrego.11

J e s t  to dalszy ciąg fałszyw ego, naszem  zda­
niem, postaw ienia kw estyi w ystawy. Społeczeń­
stwo polskie, jako takie, nie mogło przecież za­
bronić posłom sw oim , aby zaprosili i gościli 
sw oich niem ieckich kolegów  5 parlam en tu  na 
w ystawie, i nie m ogło wobec tych gości okazy­
w ać Diezadowolenja. N ie leży to zresztą w n a­
szym  narodow ym  charak t-rze . A le z tego nie 
wynika wcale, aby N iem cy lub M adziarzy, dlatego 
że uprzejm ie przyjm ow ani byli na wystawie, n a­
dać je j mieli ch a rak te r niem iecko-m adziarski, k tó ­
ryby niem ożliwym  na niej czynił pobyt ludów 
słowiańskich. Zasługą organów  m /odnezeskich 
jest. że błędne te pojęcia rozszerzając, odepchnę­
ły od wystawy naszej Czechów, a po części tak­
że południow ych Słowian. N astępstw em  tego są 
przechw ałki N iem ców, nie pozbawione pewnej 
racyi, że oni więcej zain teresow ani! oknsali dla 
] olskiej wystawy, niż Czesi lub Słow eńcy. Jeżeli 
więc N a r. L isty , wysuwając naprzód ideę assy- 
miiacyi słowiańskiej, biorą także Polaków  w r a ­
chubę, — to propaganda ich w spraw ie dopiero 
co zamkniętej wystawy naszej z ideą tą  w jaw nej 
zostaje sprzeczność1.

Jeszcze jednę uwagę zrobić tutaj musimy. M ło­
doczesi uważają siebie dzisiaj z a  j e d y n ą  i wy -  
ł j c z n ą  r e p r e z e n t a c j ę  Darodu czesk iego ; 
za takąż reprezem aeyę p o l s k ą  uważają dele­
g ac ję  naszą w W iedniu. Pom ijając różnice spo- 
U eznai natury, zachodzące między tem i re p re ­
zentacjam i, —  m usim y tutaj zastrzedz się p rze ­
ciwko "temu, jakoby Koło polskie, w zględnie więk­
szość niem  kierująca, m iała m andat do rep rezen ­

tow ania opiDii spu łeczeństw a polskiego p o z a  
s f e r ą  p a r l a m e n t a r n ą .  N a r. L is ty  wiedzieć 
powiuDy i w iedzą z pew nością, że polityczna dzia­
łalność Koła polskiego spotyka się w kraju n a ­
szym z bardzo silDą opozycją , —  nie należało 
więc tem  bardziej zespalać dw óch róŻDych po­
jęć : w ystawy krajowej we Lw ow ie i polityki Ko- 
*a w W iedniu.

My nie uważaliśm y wycieczek naszych do 
P rag i za w yraz aprobaty  d la polityki m łodocze- 
skiej, —  bo dzieje ostatnich la t s z e ś c i u ,  że 
już  dalej wstecz Die sięgniem y — przekonują 
nas, że w Czechach, tak samo, jak było wszędzie 
i po w szystkie czasy, stron i ictw a i prądy po li­
tyczne zm ieniają się, a n a r ó d  z o s t a j e ,  dobie­
rając sobie przyw ódców  wedle każdorazowej po ­
trzeby  i politycznej sytuacji, W ięc przew aga ja ­
kiegoś stronn ictw a politycznego nie pow inna je ­
szcze odtrącać n a r o d ó w ,  jako takich —  a 
przyw ódcy polityczni źle zasługują się wobec 
przyszłości, zryw ającjnieopatrznie m osty , po k tó­
rych  zawsze m ożliwem  byłoby zbliżenie się n a ­
rodów . P rzec iw nie, w in te resie  n a r o d o w e j  
polityki ludów  słow iańskich leżeć pow inno, aby 
chw ilow ych k ierunków  politycznych nie uogól­
niać i nie przenosić ich na całe społeczeństw o, 
k tóre nadto może ich naw et nie podziela. A  czyż 
M łodoczesi działali w tym  ducha , pow strzym ując 
niejako swoich rodaków  od zbliżenia się do F o- 
laków na te ren ie  w ystawy lwowskiej ?

N arodni L is ty  kończą swój, dla nas życzliwy 
zresztą , i co do rzadkości w tym  dzienniku n a­
leży, spokojny  artykuł, w yrażeniem  nadziei, że 
n ienaturalny  sojusz Polaków z N iem cam i nie b ę ­
dzie trw ałym  i że dośw iadczenia ostatniej doby 
sprow adzą Polaków  na drogę szukania sp rzym ie­
rzeńców  w śród S łow ian, na drogę, którąby w raz 
i  pobratym cam i swoimi km czyć mogli. Dzienniir 
m łodoezeski w ie chyba, że ogół społeczeństw a 
polskiego na chwilowe naw et sojusze p a rla m en ­
tarne z N iem cam i patrzy  z w ielkiem  niedow ie­
rzaniem  i n ieu fnośc ią ; atoli to jedno  przyznać 
m usim y także, że M łodoczesi swoją tak tyką w w y­
sokim stopniu u trudn ia ją  w spółdziałanie d e leg a­
c ji naszej z nimi, — a nadto przenosząc an ta­
gonizm y polityczne z areny  parlam en tarne j na 
ogólno-społeczną, odpychają n ieopatrznie szersze 
w arstw y ludności czeskiej od Polaków, —  jak 
tego dali dowód zachow aniem  się swojem wobec 
w ystawy lwowskiej. T eraz naw et najdłuższy i 
najsym patyczniejszy dla Das arty k u ł na tem at 
Polonia trium phuns  nie napraw i tego, co p rz e d ­
tem  zdziałano na niekorzyć zbliżenia się obu b ra t­
n ich  narodów

Z Rady państwa.
( W  sprawie reformy wyborczej).

W obecności zapełnionych szczelnie galeryi i 
wśród ogólilego zaciekawienia i podniecen ia um y­
słów  w skutek krw aw ych zajść na ulicach W ie­
dnia m iędzy ludem  robotniczym  a policyą — za- 
^rał wczoraj głos w Izb ie poselskiej, po za ła­
tw ieniu kilku m niejszej wagi spraw , pose ł P e r -  
n e r s t o r f e r ,  aby uzasadnić n a g ł o ś ć  w nio­
sku, dom agającego się od rządu, aby się zabrał 
do przeprow adzenia r e f o r m y  w y b o r c z e j .

P rzypom niaw szy prezydentow i m in istrów  jego 
w łasne słowa, w ypow iedziane przy  objęciu rzą-

.b e z w z g l ę d n y .
P O W I E Ś Ć

przez
K A Z IM IE R Z A  R O J A N A .

27 (Ciąg dalszy.)
Co innego starzy Świdyńscy. Ci uspokoili się

. Ł  S w l d j f e h w .  Ł  pliw te ie-

£  j t ó  tóe £  WifdrieK jni P"
4ZLZe j  Kroi w oli i zapobiegliw ości u-

e m ajątek przy  dobrej * o  P ^
ratow ać d* się trzeba było '5 ^  slanow iła
szybko pieniędzy, (sprawa p S skądinąd 
W p ra w d z ie  .i* szcze troskę niem ałą, . .
m jś l, że kilkom iesięezny term in  zwio .
zyskany, była już w wysokim stopniu pokraepia 
ją ca. S tary Św idyński łudził s :ę pożyczką 
Wem Tow arzystw ie i postanow ił czekac n 
cierpliw ie, ń e  szukając gdzieindziej zbawień , 
Wraz z tem  postanow ieniem  przestał wzdycnac 
w yrzekać, p rzestał m yśleć o kłopotach. Leszek, 
patrząc ż boku na niedołężną bierność starego, 
powiedział sobie w duszy :

—  Ten człowiek niezdolny już do czjdu ze­
starzał się, zdziecinniał. Dziś kolej na m nie. J e ­
żeli ja ich nie uratuję, p rz e p a d n ą ..

I  w ślad za tą m yślą chw yta ł się gorączkowo 
pracy. Jeżeli kiedy oceniał należycie w artość pie­
niędzy, z d ru g ’ej zaś strony czuł niedołężny, bez­
radny  stan człow ieka, nie posiadającego tako­
wych —  to w łaśnie teraz. Gorączka zdobycia 
ttiajątku, a w raz z nią gorączka czynu i pracy, 
traw iła  go poprostu. Zdolnym był poświęcić 
Wszystko, Dawet podpisać djabłu cy rog raf Da 
Własną duszę, byle tylko zdobyć majątek. U bo- 
°*ne zarobkowanie, do którego rzucił się począt­

kowo, było n ie in tratne i w net biedny M azur 
przyszedł do przekonania, że choćby dzień roz­
ciągnął na sto godzin i przez całych godzin sto 
pracował bez przerw y, przecież tą  drogą nie doj­
dzie do celu i nie oczyści m ająku Św idyńskich. 
T rzeba było w ym yśleć coś innego.

—  H a, żebym  uzyskał dy rek tu rę  w banku!...
W  tej dyrek turze u jrzał na razie jedyną możl.

wą deskę zbaw ienia i chw ycił jej się oburącz kur 
czowo.

—  Bądź co bądź, zdobyć ją m uszę! — po- 
myślał. , c ,

Zaraz na drugi dzień przyw dział frak, białe 
rękawiczki i z dziw ną rezygnacyą postanow ił ro­
bić wizyty u założycieli tow arzystw a k redy tow e­
go z prośbą o pow ierzenie mu dyrektury. Prosie 
za sobą sam ym , znaczyło w jego pojęciu poniżyć 
się ira w ie  do lo k a js tw a— le c z . Boże wielki, je 
żeli od tego zależało szczęście I re n y ?  czyż m ógł 
się dłużej w ahać?

Otóż spisał listę tych, których głos był mu po­
trzeb n y m , i przez kilka dni jeździł od domu do 
domu. Na liście założycieli znajdowały się także 
Dazwiska: C iem ierskiego, S trohalm a i Rażyckiego. 
N a tych jako na znajom ych liczył najwięcej. 
W prawdzie wszyscy trzej odmówili swego czasu 
pożyczki Św idyńskiem u —  ale pożyczka !o me 
poparcie; zresz tą , daw niej praw ie przyobiecali 
Świdyńskiem u, że będą go forytowali na dy re­
ktora... czyżby m ogli teraz nie dotrzym ać słowa i

Baron S trohalm  \ rzyjał go sztywnie, nie obie­
cywał nic. lednak zap ew n ił, że szczera zdolność 
ieeo o której jest, głęboko przekonanym , pow in­
na sobie sam a torow ać drogę i wywalczyć bez

odarcia należne stanowisko. Ciemierski o wiele 
serdeczniej od barona zapew niał Leszka, że uczy­
ni dlań wszystko, co tylko będzie w jego mocy.

T eraz przyszła kolej na hrabiego Rażyckiego.
Leszek pracował rano i po obiedzie w biurze, 

w ieczory spędzał w dom u rów nież przy pracy 
lub na czytaniu z I rk ą ,  m e chodził do kaw iarni 
ani do kasyna, mało m iał zna jom ych , me tro ­

szczył się o nowinki miastowe i w ogóle w^ród 
ruchu i życia miejskiego żył odosobniony niby 
pustelnik. Nie obchodziły go zabawy, plotek me 
słuchał, salonów nie znał, na kobiety nie patrzy  , 
w biurze był wzorowym i zdolnym pracow ni­
kiem , w dom u zaś Da pokrzepienie zapracow a­
nego um ysłu odbyw ał lek c je  „gim nastyki u- 
szy“ —  słow em  był to koń pociągowy zam iłowa­
ny w pracy, wyti wały a silny, dla którego św iat 
rozkoszy i rozrywki prawie nie istniał. N ic dzi­
wnego, że wobec takich waruuków Die wiedział, 
co się d /ie je  z Leonem . Dla tego człowieka czuł 
głęboką pogardę i gdyby był z nim zeszedł się 
gdzie przypadkowo zaraz po zerw aniu z Irką , 
byłby go niechybnie zbezcześcił, a może i czyn­
nie zniew ażył —  szczęściem  Leon wymijał go sta ­
rannie.

Po wizycie u Ciem ierskiego udał się Leszek do 
pałacyku hrabiego. P rzed  mieszkaniem każdego 
z założycieli doznaw ał on jednakowego drebzezu, 
więc i przed  pałacem  Rażyckiego w estchnął cię­
żko, jakby mu kam ień tłoczył piersi.

—  Je s t pan  hrab ia  w dom u? —  zapy»ał lo­
kaja.

T en skłoDił się na znak potw ierdzenia. Leszek 
w ydobył kartę w izytową i złożył ją  na srebrnej 
tacy. Lokaj roztw orzyw szy drzwi, prosił go do sa­
lonu , sam  zaś udał s ę bocznemi drzw iam i do 
gabinetu  hrabiego.

Leszek w szedł rozejrzał się po w gpaniałym  
apartam encie i usiad ł na fo te lu , znajdującym  się 
najbliżej d rzw i w chodow ych , lecz zaraz przyszło 
mu na m y śl, że zapew ne nie wypada oczekiwać 
siedząco gospodarza d o m u , jeżeli przychodzi się 
prosić go o poparcie, więc powstał szybko z sie­
dzenia i jak zawstydzony dzieciak począł oglą 
dać sta re obrazy na ścianach. W śród tego wyda 
ło mu się, że słyszy głosy liczniejszego tow arzy­
s tw a , zebranego  w trzecim  czy czw artym  po­
koju.

W tem  drzw i się rozw arły i w szedł do salonu 
hrab ia  Rażycki.

Leszek złożył głęboki ukłon.
— Panie hrabio  — rzek ł podchodząc —  czy 

mogę prosić o parę m inut posłuchan ia?
—  Proszę pana —  odparł R ażycki, wskazując 

mu fotel.
—  W iadomo zapew ne panu  hrab iem u —  p rze­

mówił, gdy usiedli, — że mam zam iar starać się
0 posadę dyrektora w obywatelskiem  banku kre- 
dytowem . Sześcioletnia moja p raca  w zawodzie 
bankow ym  oraz jak  najlepsze św iadectw a szkolne
1 uniw ersyteckie są m oim i poplecznikam i. P onie­
waż jednak dobre św iadectw a nie zawsze w ystar­
czają, natom iast jedno  słowo osób w pływ ow ych 
bardzo wiele pomódz mi może, dlatego przysze 
dłem  prosić pana hrabiego o poparcie, gdy kan­
dydatura moja na posiedzeniu zaiządu będzie 
omawianą.

Rażycki uśm iechnął się z pew nem  zakłopota­
niem.

—  Daruj pan —  odrzekł chw iejnie — to bę­
dzie bardzo trudno . Zwróciłeś się pan do m nie 
cokolwiek za późno. W łaśnie w ostatnich czasach 
udało nam  się uzyskać od jednej z naszych zna 
komitości przyrzeczeuie, że obejm ie kierow nictw o 
naczelne. Będziemy potrzebowali innych pracow ni­
ków : buhalterów , kasjerów  i t. d., będziesz więc 
pan m ógł starać się o jednę z tych d rugorzędnych  
posad.

Leszkowi w ystąpiły rum ieńce na twarz.
  P rzep ra szam  pana, paDie h rab io , a czy w olno

m i zapy tać , kto zostan ie  zam ian o w an y  dy rek to ­
r e m ?  —  spy ta ł.

Rażycki strzepał rękam i, niezdecydowany, czy 
ma wym ienić nazwisko upatrzonego kandydata, 
czyli też zamilczeć.

‘—  W idzi p a n .. —  cedził zwolna —  dyrek to ­
rem  będzie...

W tej chw ili we drzw iach, wiodących do bocz­
nych pokoi, s taną ł Leon Goszczyc, a nie widząc 
siedzącpgo za olbrzym ią palm ą Leszka, w p rz e ­
konaniu, że hrabia sam  je s t w salonie, zagadną ł:

—  P an ie  h ra b io ..

H rab ia odw rócił się i dokończył zdania.
—  Otóż masz go pan w łaśnie przed sobą. 
meszek pow s.ar z foteln, poczerw ien al, jakby

był bliskim uderzenia krw i na m ózg i w ybuchnął 
z tą  bezw zględnością chw ilowego szału wobec 
którego refleksja , pamięć, w styd , słow em  cała 
in te lig e n c ja  um ysłu zanika, a spokojny człowiek 
przem ienia się w rozjuszone zwierzę.

—  Co?... L eon?!... Znow u on?... a, tego p rze ­
cież za w iele! — w yciągnął rękę przed  siebie 
i w skazał palcem  Leona. — On m a być dyrek to­
rem ?... on?... P rzen ig d y ! P anie hrabio... strzeż 
się pan tego człowieka, to w am pir w ludzkiej 
p o s ta c i! S trzeż się panie hrabio i strzeż dobrze 
swej córki, strzeż I... bo m łode w am piry rzucają 
się z szczególniejszą zaciekłością na m łode pa­
nienki, w ysysają z nich krew, depcą podle naj­
św iętsze uczucia, a następnie odrzucają n ieszczę­
sne ofiary jak starą, zużytą rękawiczkę. S trzeż się 
panie hrabio tego wam pira, strzeż —  io nikczem ne 
s tw o rze n ie !

Leon w yprostow ał się jak  św ieca i zaw ołał ba­
sowym , silnym  głosem

—  P anie , odpow iesz mi pan za te  słowa.
—  He, he, — zaśm iał się dziko L eszek . __

Ależ zawsze i wszędzie — poczem , zw racając się 
do zdum ionego Rażyckiego, dodał już spokojnie 
nieco. —  P rzep raszam  panie hrabio, stokro tnu  
p rzepraszam  —  ujął za kapelusz —  uniosłem  sil 
i zapom niałem , gdzie jestem .

U kłonił się i w yszedł.
— Zabiję go palnę m u w  łeb  bez m iłosiei 

dz1 zaw ołał Leon, spoglądając wyniośle ni 
drzw i, za którem i znikł daw ny  kolega i przyjaciel

— Na nic lepszego nie zasłużył —  zauważyi 
hrabia, ruszając ram ionam i i drżąc na ciele n e r­
wowo. To nieokrzesany  człowiek.

] iziw nem  zrządzeniem  losu —  Leszek złożył wi 
zytę h rab iem u  Rażyckiem u w sam  dzień oficyal 
nych ośw iadczyn LeoDa o rękę Teni.

P iękny b ohater był od pół godziny narzeczo 
nym  hrabianki. d. n 1
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dów, iż reform a w yborcza jest p i e r w s z y  i 
n a j w a ż n i e j s z ą  sp raw ą polityczną, ośw iad­
czył mówca, że rząd, który tak uroczyście o sp ra ­
wie zdanie sw e w ypowiedział, pow inien rów nież 
poczuw ać się do obowiązku pokazać, iż m a w 
ręku  środki do p rzeprow adzenia spraw y. .Mini­
sterstw o tego nie zrobiło. Rząd odw ołuje się na 
koalicyjne stronnictw a, a s tronn ic tw a na rząd i 
z tego w szystkiego to jedyn ie  jest w idocznem , 
iż spraw a, obchodząca żywo Ind, leży odłogiem. 
P odobne też stanow isko do W ind ischgraetza  za­
ją ł i m in iste r skarbu , ten  sam , k tó ry  jako cz ło ­
nek lew icy ośw iadczył niegdyś, iż lew ica n ie ­
m iecka dopom oże do rozszerzenia p raw  ludu, a 
przedew szystk iem  do przeprow adzenia reform y 
wyborczej. N ależało  więc wziąć na stó ł p rzyna j­
m niej w niosek B aern reithe ra  i w puścić do Izby 
rep rezen tan tów  ludu robotniczego. I  tego nie zro ­
biono. W idocznie znaczenie P len e ra  w gabinecie 
w cale nie je s t  w ielkiem, a zresztą  niewiadom o, 
czy m in iste r skarbu tak sam o m yśli, jak m yślał 
pose ł lew icy niem ieckiej.

„H r. Taafle nie był m oim  przyjacielem  i ja  
jego nie by łem  —  a jednak  on coś zrobił i p rzed ­
łoży ł Izbie p ro jekt. Może on zły, a może do­
bry —  o tern m ożem y dyskutow ać, ale p ro jek t 
b y ł“.

N astępnie zabrał P e rn e rs to rfe r  g łos w spraw ie 
krw aw ych zajść w W iedniu.

(K rw aw e starcie policyi z  robotnikami).
A by m ożna zrozum ieć należycie w ystąpienie p. 

P e rn e rs to rfe ra  w spraw ie krw aw ych zajść w W ie­
dniu, jakie tam że m iały onegdaj m iejsce, u zu p e ł­
nić m usim y wiadom ości tej sp raw y  dotyczą e, 
a  pom ieszczone we w czorajszych naszych  te le ­
gram ach .

W salach  sofijskich w W iedniu odbyło się 
zgrom adzenie robotników , na którem  dom agano 
się zaprow adzenia pow szechnego głosow ania.

Około godziny 10 w ieczorem , po zam knięciu 
zg rom adzen ia , przeciągały  tysiące robotników  
przez ulice W iednia , śpiew ając pieśni robotnicze 
i wznosząc ekrzyki na cześć pow szechnego g ło ­
sowania. W  ten  sposób, p rzez nikogo nie atako­
w an i, przem aszerow ały  m asy robotników  na 
K olow ratring. W m iejscu, w k tórem  się kończy 
p ark  miejski, spotkały się z silnym  oddziałem  
policyi konnej i pieszej, k tó ra  obsadziła i zam ­
k nęła  wyjścia.

W szystkie nlice sąsiednie, jak nlica Ja n a , plac 
S chw arzenberga  w zdłuż ulicy rynkow ej aż do 
ulicy S chw arzenberga, stanow iły  istny  węzeł 
wszelakiej policyi, tak, że, kto się tam  raz do­
s ta ł nie m ógł w rócić, an i pójść naprzód, ani 
usunąć się w  boczne uliczki. N agle u sta ł w tej 
części ożywionego rynku  w szelki ru c h  powozów 
i tram wajów . Rów nież z przecznic nie m ogły 
przedostać się do rynku ani powozy, ani piesi.

Z chw ilą, gdy  robotnicy opuścili sale sofijskie, 
-7 siad  za oddziałam i robotników  m aszerowały 
Idziały  policyi. N a placu Inw alidów  przyszło do 
ierw szego starcia m iędzy oddzia łem , sk ładają­

cym się z 200 robotników  a policyą, k tóra je- 
lnak w tern m iejscu broni jeszcze nie użyła. 
Reszcie robotników , w liczbie około 2 .000 ludzi, 
owarzyszyły silne oddziały policyi konnej Ta 

g ru p a  robotników  zachow yw ała się wcale spokojnie. 
(Idy kilku pośród nich zaczęło głośno śpiewać, 
kom itet porządkow y w ezwał ich do spokoju

Z chwilą, gdy robotnicy m aszerując z L and- 
strasse  chcieli skręcić na S tu b en rin g  na praw y 
chodnik, w y s k o c z y ł  n a g l e  o d d z i a ł  k o n ­
n e j  p o l i c y i ,  pędząc robotników  z lewej stro ­
ny szerokiej ulicy na praw ą stronę. Pochód ro ­
botników  rozerw ano na dwie części. Gdy koniec 
pochodu s tan ą ł u w ylotu parku miejskiego, a po­
czątek przy  placu S chw arceuberga, fala ludzi 
nagle w m arszu się zatrzym ała, albowiem  z ulic 
bocznych wyskoczyła policya i zam knęła Ring- 
strasse ze wszech stron  tak, że nikt nie m ógł 
ruszyć się ani naprzód, ani wstecz.

Do środka tej gw ałtow nie pow strzym anej fali 
ludzkiej w padła konna policya, t r a t u j ą c  n a  
w s z e  s t r o n y .  P ow stała  przerażająca panika. 
P  o 1 i c y a  r ą  b a ł  a s z a b l a m i  n a  p r a w o  i 
l e w o .  W ielu robotników  i innych  przechodniów  
chciało się ukryć w b ram ach , te  jednak  poza­
m ykano. Rów nież i w pobocznych ulicach nie 
m ożna się było ukryć, albowiem , jak to już w y­
żej powiedziano, p rzystęp  do takow ych zam kiięła 
policya.

Z tłnm ów  dolatyw ały w o ł a n i a  o p o m o c  
i z ł o r z e c z e n i a  n a  p o l i c y ę .  W ielu pukało 
do bram  w kam ienicach, błagając, by ich w pusz­
czono.

P ose ł P ernersto rfe r, znajdujący się m iędzy ro ­
botnikam i, zw rócił się do inspek to ra policyi, czy­
niąc m u przedstaw ien ia s łow am i: „ C z y n i ę  p a- 
n a  o d p o w i e d z i a l n y m  z a  t o,  c o  s i ę  t u  
d z i e j e ! "

T łum y ludzi otoczyły P ern ersto rfe ra , lecz po­
licya przyskoczyła i płazując rozpędziła tłum . 
W ten  sposób rozbite grupy  robotników , pocią­
gnęły  spokojnie rynkiem  przez B ellarię. jednakże 
ustaw iona koło parlam en tu  policya, nie pozwoliła 
pochodow i rnszyć naprzód. Swi?.dkowie naoczni 
scen, jakie się działy m iędzy kw adrans na I I  a 
pół do 11 w ieczorem  na rynku, opow :adaią, że 
w idok był przerażający, w szczególności jęk i ra n ­
nych robiły straszne w rażenie.

B ruk na placu W zwarcenberga by ł pokrw aw io­
ny. N a zakrw aw ionych ław kach  policya udzielała 
p ierw szej pom ocy ciężko rannym , zabierając ich 
następnie do szpitala św . Zofii. Liczba r a n n y c h  
je s t b a r d z o  w i e l k ą .

Te krw aw e sceny przedstaw ił w  Izbie posel­
skiej P ern ers to rfe r, jako n a o c z n y  św iadek. J a ­
ko taki m ógł stw ierdzić, ż e  s t a r c i e  p r o w o ­
k o w a ł a  s a m a  p o l i c y a .

„ B e z  n ai  m n i e j s z e g o  w e z w a n i a  —  
m ów ił P . — t r a t o w a l i  k o n n i  p o l i c y a n -  
c i  b e z b r o n n y c h  l u d z i .  (Poruszenie). P o ­
w stał natu ra ln ie  krzyk. W  ten  sposób chciano 
w zburzyć um ysły. Policyanci rzucali się jak  
o b ł ą k a n i .  Szablam i bili w około“ .

P . P u  r g h a r t :  Z upełn ie tak  sam o jak w P ra  
d z e !

P e r n e r s t o r f e r  opisyw ał dalsze sceny. I  tak 
gdy  był koło S .ad tparku  i szed ł w tow arzystw ie 
kslku urzędników  policyjnych w grupie nie w ię­
kszej jak 20 osób, nagle oddział policyjay 
w p a d ł  n a  n i c h ,  a dowodzący nim  zaw ołał 
g łośno, aby się rozeszli. Koło res tau rac ji Kriszka 
p o r ą b a n o  szablą jakąś kobietę. G dy kilka osób 
chciało ją  ratow ać, podniosło z ziemi i o m d l  a 
ł ą  cuciło, oddział policyi r z u c i ł  s i ę  n a  r a ­

t u j ą c y c h  i p o c z ą ł  r ą b a ć  s z a b l a m i ,  ,me 
pow iedziaw szy p rzed tem  ani jednego  słow a. (Ż y ­
we poruszenie i  okrzyki oburzenia). „M usiano rą ­
bać ! To dalszy był ciąg rozlew u k rw i , jaki się 
rozpoczął w P a l k e n a u ,  w O s t r a w i e  i K a r  
w i n i e ! "

R any zadane przez policyę szablam i są do 10 
cen tim elrów  głębokie. „Setki Indzi —  m ówił d a­
lej P e rn e rs to rfe r  — postaw ię jako świadków, 
rąbano  najspokojniejszych obyw ateli. Jeżeli p a rla ­
m en t zechce su n ą ć  w obronie obyw ate li, posta­
wię w niosek, aby w ybrano k o m i s y ę  ś l e d c z ą .  
My nie chcem y, aby obyw atele przelew ali krew  
swoich w spółobyw ateli. R o b o t n i c y  o p r a w a  
s w o j e  c h c ą  w a l c z y ć  n a  d r o d z e  l e g a l ­
n e j .  R ozlana krew  spadn ie na głow y tych, co 
siedzą na ław kach  m in is te ry a ln y ch , jeżeli rząd 
nadal tak  będzie postępow ał i nie weźm ie w opie­
kę tych, co się słusznych  dom agają praw . D opó­
ki spraw iedliw ość nie będzie nam  w ym ierzoną, 
s p o k o j u  w a m  n i e  d a m y  i n i e  u s t ą p i  
m y . J a  to oświadczam  n i e  w s w o j e m i m i e  
n i u ,  ale im ieniem  100.000 z o r g a n i z o w a  
n y c h  r o b o t n i k ó w ,  którzy p raw  się dom a­
gają i zdobędą je na tej, czy na owej drodze. 
(Oklaski).

P ern ersto rfe ro w i odpow iedział m in iste r W in 
d ischgraetz . P rzem ów ienia tego nie pow tarzam y, 
podał je  w całości w czorajszy te legram .

M inister B a c ą u e h e m  uspraw iedliw iał po ­
stępow anie policyi.

P r.em a w ia ło  następnie kilku jeszcze posłów ; 
p. P e rn e rs to rfe r  w ykazał b łędne inform acye m i­
n istra  B acąu eh em a, k tóry  się op iera ł na rela- 
cyach policyjnych —  poczem  przystąpiono do g ło ­
sow ania nad w nioskiem  nagłości.

O d r z u c o n o  n a g ł o ś ć  s p r a w y  r e f o r m y  
w y b o r c z e j  120 głosam i przeciw  43.

P rzystąpiono następn ie  do rozpraw y nad przed 
łożeniem  budżetow em  na rok 1895 Przeciw  bu­
dżetow i zapisało się 7  posłów.

Po przem ów ieniu  K a i z l a ,  który w obecnem  
postępow aniu rządu upatru je  ściśnienie i zm niej­
szenie w ładzy parlam en tarne j, w ystąp ił p. R ich ­
te r  p r z e c i w  pozycyi budżetow ej d la  g i m n a -  
z y u m  'słow eńskiego  w Cylei. N ie pozw olił mu 
jednak  w tej kw estyi dalej mówić p rzew odniczą­
cy ze w zg lędu , iż spraw a należy do rozpraw y 
szczegółowej.

Przem aw ia! jeszcze m in iste r skarbu  P lener, 
dając w yjaśnienia.

N astępne posiedzenie w poniedziałek.

Przegląd polityczay.

K ra k ó w , 20 października
O rgan katolików niem ieckich G erm ania  w yka­

zuje w osobnym  artykule n i e k o n s e k w e n -  
c y ę  r z ą d u  p r u s k i e g o  w spraw ie n a u ­
k i  j ę z y k a  p o l s k i e g o .  M ówiąc o odm o­
w ach, jakie świeżo ze strony regencyi kw idzyń­
skiej i m in istra  oświaty spo tkały  ojców rodzin 
polskich z kilku gm in  w P rusach  Zachodnich, 
k tórzy wnieśli byli p e ty c je  ażeby dzieci ich po­
b iera ły  naukę religii po polsku i uczyły się j ę ­
zyka po lsriego , G erm ania  pisze, co nas tęp u je : 
F ak ta  te  zdają się potw ierdzać, że znane rozpo­
rządzenie językow e m in istra  oświaty, w ydane d la  
W ielkiego K sięstw a P oznańskiego, nie będzie za­
stosowane także do innych  dzielnic polskich. Na- 
szem zdaniem  nie m a żadnego powodu ograni- 
c ania rozporządzenia tego na W ielkie Księstwo 
Poznańskie. Poniew aż stosunki w szkołach lu d o ­
w ych w P rusach  Zachodnich, P rusach  W scho­
dnich i na Ś ląsku są zupełnie ta k :e sam e, 
jak w K sięstw ie P oznańskiem , dalej ponieważ 
nie m ożna zaprzeczyć, że nauka religii udzielana 
jest dzieciom  w niezrozura.ałym  dla nich języku, 
a taka Dauka zarówno w Poznańsk iem , jak i 
w innych  dzielnicach, tylko bardzo liche w yda­
wać może owoce, przeto  rząd pow inienby w szę­
dzie zaprow adzić naukę religii w języku ojczy­
stym  i tak sam o jak  w Poznańskiem , zaprow a­
dzić rów nież naukę języka polskiego. T o  n i e ­
r ó w n e  t r a k t o w a n i e  p o s z c z e g ó l n y c h  
d z i e l n i c  p o l s k i c h  n i e  j e s t  ż a d n e m i  
z e w n ę t r z n e m i  p r z y c z y n a m i  u s p r a ­
w i e d l i w i o n e  i w ytw arza tylko r o z g o r y ­
c z e n i e ,  które dopraw dy n i e  w y j d z i e  n a  
k o r z y ś ć  p a ń s t w u .

Bardzo to słuszna nw aga, nad k tórą rząd p ru ­
ski pow inienby się zastanowić.

s t k i c h  ż y w i o ł ó w  m i e j s c o w y c h .  (Co za 
i ro n ia !)

„W ysoko trzym ać sztandar spraw iedliw ości ro­
syjskiej na kresowej ziemi, uświęconej k rw ią ro ­
syjską w długim  szeregu  w ypadków  dziejo­
wych —  znaczy to dla sędziego być w ierno 
poddanym  sługą m onarchy  i gorliw ym  w yko­
naw cą jeg o  ustaw , p raw dy i łaski jego".

Oo też to nie w ygadują M oskale o tej b iednej 
ziem i naszej, rzeczyw iście uśw ięconej k rw ią n a ­
szych przodków , bohaterów  i m ęczenników .

B ism a rk  o carze Aleksandrze.

Z  W arszaw y.
W arszaw ski D m ew nik  opisuje pobyt m in istra  

spraw iedliw ości M u r a w i e w a  w W arszaw ie i 
zaznacza że w ciągu ośm nastu  lat, k tóre up ły ­
nęły od czasu otw arcia w arszaw skiego okręgu 
Izby sądowej, W arszaw a czw arty  raz podejm o­
w ała m in istra  spraw iedliw ości. — M u r a w i e w  
przyby ł do W arszaw y w przeszły poniedziałek, 
złożył wizytę Ilu rce , zw iedził W ilanów , skąd p o ­
wrócił do W arszawy, aby zw iedzać in s ty tu c je  
sądowe. M .n iste r udał się do Izby sądowej, gdzie 
zebrało się liczne grono m agistratury  oraz adw o­
katury  m iejscowej. Pow itał go prezes Izby  sądowej, 
A r i s t o w .  M inister odpow iedział na to  pow ita­
nie dłuższem  przem ów ieniem , które nacechow ane 
było n a tu ra ln ie  duchem  rządu  rosyjskiego, a z 
k tórego przytaczam y dla charak terystyk i najw aż­
niejszy u s tę p :

„W arszaw ski okręg sądowy —  m ów ił m ini 
s te r  —  z powodu swej rozległości, w ażnego pod 
każdym  w zględem  te ry to ryum , jakoteż z powodu 
sw ego położenia n a  z a c h o d n i c h  cywilizo 
w anych k resach  państw a, pośród różnorodnej lu ­
dności, m a szczególniejsza znaczenie w ogólnym 
toku sądownictw a. Tutaj w bezustannem  ze tkn ię­
ciu z trudnem i w arunkam i miejscowemi, sp ra ­
wiedliwość carska pow inna objawiać się szczegól­
nie dosadnie i czujnie ze w szystkiem i tem i ce­
cham i, z jakiem i przedstaw ia się w przekonaniu 
każdego uczciwego i sum iennego człowieka i do ­
brze m yślącego poddanego. W ym iar sp raw ied li­
wości pow inien być zawsze spraw iedliw ym , rów ­
nym  d la wszystkich, ośw ieconym , dalekim  od 
w szelkich nam iętności i j a k i e j k o l w i e k  t e n ­
d e n c j i  (n iestety , to tylko frazes), a  obok tego 
pow inien być czysto „ ru ssk im ", t. j. pow inien 
odznaczać się tą  w spaniałom yślną szerokością i 
spokojną siłą  które cechują od wieków władzę 
rosyjską i d a j ą  j e j  m o r a l n e  p r a w o  n a  
u w i e l b i e n i e  i p o d d a n i e  s i ę  j e j  w s z y -

Znany organ B ism arkow ski Hamburger N ach- 
n e h ttn  wypowiada, z powodu zbliżającej się 
śm ierci cara, sąd o jego osobie i o jego polityce 
B ism ark m a dosyć w ysokie pojęcie o osobistych 
zaletach cara A leksandra I I I ,  tw ierdzi bowiem, 
że dzięki sw ym  przym iotom  osobistym  um ierają­
cy obecnie car zdołał w ciągu trzynasto le tn ich  
sw ych rządów wzbudzić szacunek ku sobie nie- 
tylko w sw ych poddanych, ale i w przeciw nikach 
Rosyi, i zdobył sobie pow szechne pow ażanie po ­
mimo a może i dlatego w łaśnie, że n igdy nie 
ub iegał się o popularność.

O cnotach cara, a zw łaszcza o szacunku dlań  
jego poddanych, sam i poddani coś więcej powie 
dziećby mogli od ks. B :sm arka. N ie mówiąc już
0 Polakach, którzy za rządów cara  A lek san ­
dra I I I  duznaw ali n iesłychanego  ucisku pośród 
sam ych Rosyan nie m iał m iru i nie był popularnym  
car, k tórego uważano z i  uosobienie system u reak ­
cyjnego, za przeciw nika w szelkich dążności p o ­
stępow ych. Jego  natu ra  ponura, n ieprzystępna, 
lękliw a nie m ogła zjednać m u serc narodu. Bi­
sm ark w sądzie o carze, jak  we w szystkich swych 
sądach, jest p rzebiegłym  dyplom atą nie dziwimy 
się więc, że obok sum ienności i poczucia obo­
wiązku przypisuje A l e k s a n d r o w i  I I I  naw et 
n ieustraszoność, nadm ieniając, że od chw ili trag i­
cznej śm ierci sw ego ojca, który zginą! z ręki ni- 
hilistów, z niezachw ianą odw agą sp raw ow ał w y­
soki swój urząd  pomim o grożących mu na każ­
dym kroku niebezpieczeństw . W  rzeczyw istości 
zaś wiadomo pow szechnie, że c a r  by ł lękliwy
1 ciągle dręczyła go myśl o grożąeem  mu nie­
bezpieczeństw ie ze strony  rew olucyouistów , tak 
dalece, że denerw ow ało go to w wysokim stopniu, 
a zapew ne przyczyniło  się także niem ało do po­
stępów  choroby, która obecnie życiu jego za 
graża.

O zagranicznej polityce cara A leksand ra  pisze 
organ ks. B ism arka: „Osobiście car A leksander 
ch łodnym  by ł wobec w szelkich daleko sięgają­
cych aspiracyj Rosyi w E uropie. N aw et p o r o ­
z u m i e n i e  z F r a n c y ą  zaakceptow ał jedynie 
rod presyą okoliczności i trój przy m iei za, lecz nie 

zgodził się na zawarcie form alnego przym ierza 
Z resztą w porozum ieniu z F rau cy ą  nie m ożna 
upatryw ać wcale tendencyi antipokojow ej lub  an- 
tiniem ieckiej, zw łaszcza że w sam ym  B e r l i n i e  
o d r z u c o n o  m y ś l  z b l i ż e n i a  s i ę  d o  R o ­
s y i  i u ł o ż e n i a  z n i ą  r ó w n i e  p r z y j a z ­
n y c h  s t o s u n k ó w ,  j a k  z A u s t r y ą ,  aby 
m ieć dwie cięciwy n a  łu k u , jako politykę zbvt 

s k o m p l i k o w a n ą " .
„Przekonani jesteśm y, że pom im o zim nych sto- 

suuków  poi—.ędzy carem  A l e k s a n d r e m  I I I  
a cesarzem  W 11 h «1 n i « m  I I  i p e w n e j  a n ­
t y  p a t y  i, jaką w zajem nie ku sobie uczuwać m u ­
siały dwie tak sprzeczne natury, car A leksander 
nie dalby* się nigdy uwieść na drogę, prow adzącą 
do wojny z N iem cam i. A ni usiłow ania F rancy i, 
an 1 panslaw istyczna p ropaganda rosyjska nie mia- 
y  tego wpływ u na cara A 'eksand ra . O tle nie 
w ątpim y, że A leksander I I I  podobnie jak k a ż  
d y  i n n y  c a r  r o s y j s k i ,  m u s i  u w a ż a ć  z a  
s w ą  m i s y ę  d o p r o w a d z e n i e  d o  p o ż ą d a ­
n e g o  d l a  R o s y i  r e z u l t a t u  k w e s t y i  
w s c h o d n i e j ,  o tyle L e  w ierzym y w w ojow ni­
cze zam iary A leksandra  I I I  w zględem  N iem iec.

„O stateczny cel polityki rosyjskiej, aprobow anej 
przez obecnego cara, je s t zapew ne niedogodnym  
ila  A ustro -W ęgier i d la  Anglii na półw yspie Bał- 
fańskim , ale polityka ta  nie zaw ierała wcale nie- 
lezpieczeństw a dla pokoju europejskiego, an i dla 

N iem iec. N ie należy przy tem  zapom inać, że po 
Utyka rosyjska um ie i bez rozlewu krw i rozsze­
rzać panow anie i w pływ  rosyjski "

Kronika.
K r a k ó w ,  20 października.

Z dyecezyi krakowskiej. Ks. Józef Woźniak, 
proboszcz i dziekan oświęcimski » Grójcu, zrezygno­
w ał dobrowolnie z beneficjum w Grójcu. Na admi 
nistratora do Grcjca przeznaczony został ks Jan  
Pralski, wikaryusz z Niepołomic. Ks. Andizej Żaba 
przeniesiony został z Łapanowa do Niepołomic. Ks. 
Andrzej Woźny, po i kończonym uilopie, przeznaczo­
ny został na wikarynsza do Łapanowa Ks. K ard  
Wetscherek, wikaryusz przy kościele św. Mikołaja 
w Krakowie, przeniesiony został Da posadę wikaryu- 
sza do Pcimia, zaś z Pcimia ks Stanisław Hannsiak 
przeznaczony został na wikaryusza przy kościele św. 
Mikołaja w Krakowie. Ks. Ignaoy Cież, w ikaryuiz 
z Lanckorony, przeniesiony został na posadę wika­
ry usza do Poręby-Żegoty,

Wiadomości osobiste. R o jjs k i  w. kBiążę W ło­
dzimierz dziś rano pospiesznym pociągiem przejechał 
przez Kraków z Wiednia do Liwadyi.

Wydział krajowy uchwalił wystosować następu­
jące pismo do księcia Adama Sapiehy w dowód je 
go zasług dla kraju i w ystaw y:

„Jaśnie Oświeoouy książę Prezesie! Wczoraj po­
żegnaliśmy się i wystawą Skończył się szereg dni, 
w których kraj i naród składał rachunek z zasobów 
swoi.b, sił i usiłowań w dziedzinie sztuki, na polu 
nankowem i na polu ekonomiczuem. Ale z zamknię 
ciem wystawy nie skończy się jej wpływ, jej cel i 
zadanie.

„M.nęły wprawdzie uroczyste dni popisu, które 
uświetnili swą bytnością i uznaniem tego, co w i­
dzieli, wspaniałomyślny Monarcha i kilku ozłonków 
najdostojn ejszej Jego rodziny, w których nie szozę- 
dząc zachęty, przypatrzyli się naszej pracy wybitni 
mężowie innych narodow, właśnie jednak w udaniu 
się i doprowadzeniu do szczęśliwego rozwoju tego 
dzieła zbiorowej pracy leży dalszy zaród przewo­
dniej myśli wystawy i wyłaniają Bię daUze ob>- 
wiązki.

„W  tej żywotnośei dzieła, sięgającej daleko poza 
dnie i ramy oficyalnego żyoia wystawy, mają jej ini­
cjatorowie i wszjsoy, eo się na to piękne dzieło

złoży i, wielką nagrodę, bo uczucie dokonania rzeczy 
-adałej, przedewszystkiem pożytecznej i bogatej w 
następstw a, jeśli poznane braki dalszą usuniemy 
pracą.

„Tę rzecz przyszłości, pracy naszej i naszych na 
stępców, dziś zaczynamy od wdzięczności dla tych 
którzy, tworząc w ystawę, umieli jej nadać charak­
ter wytyozny dla praoy dalszych pokoleń.

„W yrazy tej wdzięczności racz przyjąć, Dostojny 
Prezesie, przesyłamy je Tobie i dzielnym, niestru­
dzonym towarzyszom pracy, v iceprezesom, dyrekto­
rom, ozłonkom komitetu, oraz wszystkim około tego 
dzieła zasłużonym.

„Bądźcie przekonani, że kraj wdzięcznym Wam 
pozostanie za myśl przewodnią, za dodanie otneby 
i wiary we własne siły, za pr. ygotow anie, pielę­
gnowanie z miłością i dokonanie poważnego dzieła, 
wreszcie za wskazanie d n g i wytrwałej, cierpliwe i 
spokojnej pracy, na której dalej postępując i pracu­
jąc społem, naród polski i łuski żywotności nie 
straci i w izędzie innych narodów miejsce swe go 
dnie z' trzyma."

Pismo powyższe, opatrzone podpisami wszystkich 
członków W ydziałn krajowego, oraz księcia mar­
szałka, wręczono ks. Sapieże.

Posłem do Rady państwa z kuryi większej w ła­
sności okięgn Żółkiew Rawa-Sokal, w miejsce Tomi 
sław a Rozwadowskiego, który mandat złożył, wy 
brany został dr. Józef M i l e w s k i .

Pożegnalny występ Miry Heller. Jak  przystało 
na prawdziwą K raiow iankę, p. Mira Heller obrała 
swoje miasto rodzinne na ostatni występ pożegnal­
ny przed odjazdem do Ameryki. W iadomo, iż p. 
IIe ller w krótkiej swej k rytrze scenicznej zdołała, 
dzięki prawdziwemu talentowi artystycznemu i wy 
jatkowo piękoya' zasobom wok ilnym . zdobyć soKe 
pierwszorzędne sceny operowe i jednogłośne uzna 
nie krytyki muzycznej. To też nic dziwnego, iż po 
3-ch latach zawodu p. Heller już zdobywa wybitne 
stanowisko w rozgłośnej trupie opery włoskiej pp. 
Abbey i Gran w Ameryce, dokąd na dwa lata zo 
sta ła zaangażowana. W łaśnie w tych doiaph a rty ­
stka opuszcza Europę, by podążyć do Nowego Jo r­
ku, gdzie wystęoy trupy wspomnianej rozpoczynają 
się dnia 25 listopada.

Biw iąc chwilowo w Krakowie dla pożegnania ro­
dziny przed tak daleką i długotrw ałą podróżą m ło­
da artystka pragnie zarazem pożegnać miasto ro­
dzim e i w tym ct-ln występuje w pcniedńałek d. 
22 b. m w teatrze miejskim. N a program tego 
wieczoru złożą się celniejsze fragmenty bogatego 
repertoaru operowego p. Heller. Usłyszymy więc 
arye popisowe z oper: „Giooonda", „Manon", „Mi­
gnon", „Pajace", „C avaleria“ i t. d., z których dwie 
mianowicie partya Yeddy i Mąnony świeżo zostały 
przez śpiewaczkę wystudyowane podczas tegoro- 
oznych feryj letnich. Początek wieczoru o godzinie 
7 ’/2 Szczegóły na afiszach.

Z Izby sądowej. (Proces K azim . H enisza)
W toku wczorajszej rozprawy, która odbywa się 
przy pustej sali i przebiegem  swoim mało dostar­
cza zajmującego m ateryału, odbyło się przesłuchi­
wanie świadków. Z groua poszkodowanych staw ał 
między ionemi h r Edward S tarzyński, sekretarz 
namiestnictwa, który pożyozył p. Heniszowi 10 000 
złr. i takowe bezpowrotnie otrącił. Ponieważ przy 
transakcji tej pośredniczył p. Podwiń, więc św aiek  
nic nm iał podać bliższych szczegółów jakie towa­
rzyszyły jej zawarciu. Zeznania p. Miętusowej, na 
r/eoz którei p Henisz m 'a ł się dopnśuió sprzenie 
wierzenia walorów na 1500 rubli, mało dostarczyły 
dowodów na uzasadnienie sprzeniewierzenia, gdyż z 
zeznań poszkodowanej wyaika, że upoważniła ona 
oskarżanego do sprzedania papierów, a gdy upo­
ważnienie swe cofn ła, p. Henisz takowego jnż nie 
pizyjął i pieniądze uważał za pożyczkę, na pokiycie 
której od pierwszej chwili wypożyczenia walorów 
wystawił weksel.

W ciągu dzisiejszego dnia przesłuchano Jana 
Oboowskiego, słnżącego w łazienkach p. Henisza, od 
którego oskarżony przyjął kaucyę służbową 200 złr. 
a następnie pożyczył dodatkowo 300 złr. Pieniędzy 
tych Obcowski nie otrzym ał napowrót. Henisz tłó- 
maczy s ię , że kaucyę zatrzymał z powodu szkód 
wyrządzonych przez Obcowbkiego, lub spowodowa­
nych niedozorem, zaś kwota 300 złr. była dobro­
wolną pożyczką. Co do tego szczegółu Obcowski po­
tw ierdził wyjaśnienie oskarżonego.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie w poniedziałek.
Zmarli. Joanna z Barreaudów N o w a k o w a, żo­

na rządcy klioik uniwersyteckich w Krakowie, zm ar­
ła  w 42 roku życia.

Z krajowej Rady zdrowia. Rada zdrowia od­
była w do u 9 października dwunaete posiedzenie, 
na ktorem następujące sprawy były przedmiotem 
obrad, wzg'ędnie uchw ał: W ydsno opinię w Bpra- 
wie fabryki m ydła w L !pniku (powiat B iała) W y­
dano orzeczenie co do zamierzonego otwarcia trzeciej 
apteki w Rzeszowie. Przedłożono opinię w przed- 
miooie browaru w D atkowcach (powiat Kołomyja) 
Wydano orzeczenie o  do garbarni w Dobczycach 
(powiat Wieliczka) Zaopiniowano sprawę wyrobu 
wina sztucznego w Samborze.

Śluby. Dziś w pościele parafialnym w Bochni po­
błogosławiony został ślub panny Stefanii Koperskiej 
z p. Włodzimierzem L ’p e ik im , konceptowym p ra ­
ktykantem skarbowym.

Dn a 18 b. m. pobłogosławił ks. biskup Glazer 
w asystencyi ks. p ra ła ta  Podolińriri go w ceikwi 
katedralnej w Przem yśla związek małżeński między 
p. W ładysławem Kowalikowskim, koncepista namie­
stnictwa, a p. Teofilą z Rugała Lewiokioh Szaszkie- 
wiozową.

Litości i miłosierdzia wołają m iessla icy  z za 
rogatek Krakowa, zmnszeni przybywać do miasta 
przez bugna, jakie się potworzyły przy bramach 
fortecznyoh. Gdyby przedstawiciel —  mniejsza jnż 
jakiej w ładzy administracyjnej w mieście — raz jeden 
obciął się przypatrzeć, jak  m ałe dzieci z Czarnej lub 
Nowej Wsi do połowy kolan brnąć muszą w błcoie, 
aby eię dostać do szkoły, może przecież obudziłoby 
się w nim uczncie litości, gdyż o obowiązku chro­
nienia mieszkańców od tych plag nikt absolutnie 
wiedz;eć ani pamiętać n e  chce. M agistrat, obowią 
zany utrzymywać drogę w porządku, zatyka oczy i 
uszy wszystkich swoioh urzędników na to od lat 
s eregu Wszelkie błagania są dotąd głosami na 
paszczy. Zarząd wojskowy dla potrzeb własnych 
zbudował biam y fortyfikacyjne. Z biegiem czaiu 
szosa przez kmserwowanie kamieniem podniosła się, 
przy progach bram wszakże pozostały i nmyślnie 
utrzymywane są kałuże Lez przesady na 20 om. 
głębokie. —  O te rn , co się dzieje po najmniejszym 
deszczu, tylko naocznie przekonać się można, —  
może więc znajdzie się jakaś szlaohetna dnsza, któ­
ra  nie wierząc bkargom przez dzienniki głoszonym,

zechce własnym wzrokiem ocenić słuszność skarg 
uwzględnić fa»ga ne głosy o nsuni-cie złego.

Z lwowskiej Rady miejskiej. Ń& czwartkowej
posiedzeniu wiceprezydent dr. Marchwicki zawiado­
mił Radę, że 24 bm. opuszcza aicyksiążę Leopold 
Salwator po 4 7* letnim pobycie Lwów i że z tego 
powodu u raz  z deputaoyą pożegna arcyksięstwo. 
Dalej zakomunikował, że była u niego depuiaoj* 
wiecu 30 miast z podziękowaniem za gościnne przy^' 
jęcie i że p. Jan  G o e t z ,  właśoiciel browaru 
Okocimie, znany ze swej ofiarnośoi podczas wystaw/i 
ofiarował swój piękny pawilon na wystawie na oel® 
gminy (oklaski). Dr. Marohwicki oświadozył, iż wy­
razi p. Goetzowi podziękowanie imieniem gminy.

Radny Dziedzicki nadesłał pismo uwiadam iające, 
że z powodu samianowania go inspektorem szkol­
nym, składa mandat do Rady miejskiej. Na wniosek 
dr. Marchwickiego uchwali no wyrazić żal z tego 
powodu i zapisać to w protokóle, a na wniosek p. 
Michalskiego, wyrazić p. Dziedziokiemu podziękowa­
nie za dotychczasową jego działalność w Radzie.

Towarzystwo politechniczne lwowskie nadesłało 
do Rady m iasta obszerne pismo, którem przedstawia 
projekt organizacyi peryodycznych, względnie stałyoh. 
wystaw przemysłowych we Lwowie, przy współu­
dziale Towarzystwa politeohnicznego i prosi o wy 
bór delegatów, celem porozumienia się co do sposo­
bu urzeczywistnienia tego projektu. Towarzystwo po­
litechniczne rozporządza kwotą 10.000 złr., zebraną 
z dochodów wystawy przemysłu budowlanego, urzą­
dzonej we Lwowie w 1892 r., i przeznaczonej na
budowę domu dla Tow., oraz na peryodyczne wy 
stawy przemysłowe. Pismo powyższe odesłała Rada 
do komisyi przemyclowej.

Rada udzieliła przyjęoie do gminy m. Lwowa br. 
Józefowi Łubieńskiem u, kierownikowi technicznemu 
wystawy, poddanemu pruskiemu. W dowód uznania 
ze strony m iasta traktowano tę sprawę wbrew zwy­
czajowi na posiedzeniu jawnem, podniesiono zaełngi 
br. Łubieńskiego wśród oklasków i uwolniono go cd 
taksy. Hr. Łubieński wielce zasłużył się wobeu wy­
stawy, pracował bezinteresownie i z całom poświę­
ceniem.

Rektor uniwersytetu lwowskiego ogłasza, i i
liczba słuebaezów wydziału filozoficznego w b. pół­
roczu zimowem je s t: zwyotajpyoh 93, nadzwyozaj* 
nych (nie licząc farmaceutów) 17, razem 110 

Miasto Stanisławów załatwi już wkrótoe sprawę 
rozszerzenia swego terytoryum przez przyłączenie 
Kn bynina i Jwóeh gmin sąsiednich do obrębu gmi 
uy stanisławowskiej

W Stanisławowie postawiony i poświęoony zosta­
nie w dniu W szystkich Świętych na tamtejszym 
cmentarzu krzyż na pamiątkę ofiar g ira łtu  moskiew­
skiego w Krożaob.

W Warszawie z powodu ottzymanyoh telegrafi­
cznie wiadomości o zdrowiu cara, zarządzona zostały 
wczoraj nabożeństwa w oerkwiaoh prawosławnych.

Drohobycz, 18 października. Cudowne dziecko. 
We wtorek 16 b. m. odbył Bię w mieśoie naszem 
koncert ośmioletniej pianistki i kompozytorki, Poldzi 
Szalitówny. Już o godz. l - j ,  wieczorem sala Kra­
szewskiego przepełni* ną była aż po brzegi inteli- 
genoyą miejsoo*ą, Pew na Biebie, wyszła młoda kon- 
certantka na soenę. prowadzona przez b rata Henry­
ka Szalita, kompozytora, i siadła do fortepianu. —  
Młoda ta  pianistka zachwycała swą grą licznie ze­
braną publiczność G rała M ozarta ( F an tazja  d moll), 
Chopina, R tFa Griega i t. d. Uderzenie ładue, a W 
sonacie Raifa pokazała m łodziutka pianistka rozwi­
niętą teohnikę, pominm ie jeszcze w oktawach grad 
nie może. Posiada .wielką łatwość w improwizowa­
li u a improwizaoye te odznaozają się bardzo pię­
kną i niezwykłą harm onizacją, jako też wielkim 
temperamentem w wykouaoiu Najtrudniejsze kom- 
pozycye, które g ra , transponnje bez przygotowania 
się. Program cały wykonała na pamięó. Mając l 1/* 
loku zaczęła sobie pierwsze melodyjki, które znała, 
jedną rękę wyszukiwać na fortepianie, a mająo la t 
5 zaczęła już komponować. Rodzice zamyślają wy­
stać ja  do W iednia w oelu dalszego ksztaiłoenia. 
Teodor Pollak za Lwowa, który sły zal prywatnie 

grającą , m iał się wyrazić, iż dz;ecko to należy 
do sajwiększych talentów, jakie istnieją. Podziwiał 
szozegółnie talent młodziutkiej tej pianistki do im ­
prowizowania. Pnbliozneśó Leżnie zebrana obsypy­
wała młodą konoertantkę kwiatami i obdarzyła po- 
darn i ami. Do uświetnienia tego wieczoru przyczy­
nił się też śpiew p. Rotenberg, której piękny głos 
rokuje ładna przyszłość, i deklamaoya p. J. W

(M . S  )
Nowy Sącz, 15 października. (Koresp. N . R e ­

formy). Rozwój „Sokoła" nowosądeokiego z każdym 
dniem się u z m sg a , Lo po przełamaniu licznych 
trudności odbywają się już ćwiczenia prywatnyoh, 
co da wn ej tylko marzeniem było. Dzięki usilnym 
startniom  nauczyciela gim nastyai p. Au. Langier* 
est nadzieja, że i liczba członków ćwiczących zwię- 
iszić Si: będzie. Szermierka także w pełnym toku. 
Wydział każdemu nowo zgłaszającemu się ozyni 
wszelkie netępstwa aby tylko liozbę ćwiczących 
zwiększać, z czego dzielna młodzież nasza korzysta.

Biblioteka otwarta w maren br cieszy się naj- 
epszym ro"wojem; ed tego czasu bowiem przybyło 

dz e ł 214, szystko dzięki ofiarności członków, a 
uawet obcych Towarzystwu. I  t a k : pani Helena 
H irsshberg se Lwów* nbdeałała nam 23, a p P la ta  
13 dzieł. Czytających liozba się zwiększa. W ydział 
poBtauowił na doohód biblioteki nrządzić 21 bm. 
przedstawienie amatorskie. Komitet czyni przygoto­
wania. Odegianą będzie „N a przekór", krotochwila 
w 1 akcie, „Pierwszy raz", monolog, i „Kościnszko 
w P tte  sburgu", obraz dramatyczny, do którego ko- 
stynmy nowe wedłng wzorów współozesnvoh umy­
ślnie z KraKowa sprowadzono. Jest nadzieja, ża pu­
bliczność nasze, która zawsze życzliwością Sokolstwo 
otacza, wieczór ten przepędzi w ich sali z znpełnem 
zadów ileniem.

W ydział ma zamiar powiększyć budynek, gdyż 
okazało się że obecny jest już za szczupły, a że 
fnnduszew brak, rozpoczęto zbieranie ofiar na ka tki 
dwuoentowe, tj. cegiełki, a ozłonkowie gorliwie za­
jęli p!ę ich rozBprzedażą.

B rody, 14 października. (Koresp. N . Reform y). 
Sprawozdanie z tutejszego gim nazyum , aczkolwiek 
spńźnirne, wyszło nareszcie. Wyprzedza je obszerna 
praca p. t. „A nw endung der Fuchsschen Theorie 
a u f  die D ifferentialgleichuiig der Gaussschen hy- 
pergeometrischen R eiheJ prof. Cwojdzińskiego. —  
Z właściwego sprawozdania wyjmujemy następujące 
szczegóły : Grono nauczycielskie liczyło 24 s i ł ; na­
pisanych uczniów publicznyoh było 4 9 2 , prywaty- 
stów 7, a nadzwyozajnyoh 7 ;  według wyznania by­
ło rz-kat. 1 3 2 , g r-k a t. 9 6 , a 213 wyz. mojż.; oo 
do narodowośoi było 189 Niemoów, 158 Polaków i 
i 96 Rusinów. Na 431 klasyfikowanych otrzymało 
postęp celujący 2 4 , stopień pierwszy 3 2 3 , stopień
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drugi 1 8 , stopień trzeci 12, a poprawek 54. Do 
płacenia taksy zobowiązanych było 158 nozniów, a 
21 z kursu przygotowawczego, wpłynęło więc 4.903 
Mr. w pisow e; na środki naukowe i należytości za 
ói.iadectwa wynosiły 768 złr. 60 ot. Stypendystów 
było 7, pobierających stypendya w kwocie 932 złr. 
50 ct. Do wspierania nczniów cnrześcijańskich istnie 
je bursa , w której 16 uczniów otrzymało bi_dź to 
zupełne utrzymanie, bądź to za m ałą dopłatą; oprócz 
teg> są dwa stypendya wyłączniB dla brodzkiego 
gim nazyum , z któi yeh dochody obracane są na za­
płacenie taks szkolnych. Biblioteka dla uczniów i 
nauczycirli; gabinety wzbogaciły znaoznie, a za 
trudy około rozwoju tychże należy się uzoan e y 
rektorowi p. Adlofowi, bibliotekarzom pp Gaw_i ow 
ekiem u, Pepockowi, Skobielskiemu, F ia oe i uoze 
rze. W upł rnionym roku hospitowali zakład radcy 
szkolni dr. German i dr. Franke. Bada szkolna kra­
jowa wyraziła uznanie prof. Fiałoe, Pepockowi, Schin­
dlerowi i Skobielskiemu za odznaczenie się uczniów 
przy m ainrze, a prof. Skobielski i Pepook zatwier­
dzeni zostali w zawodzie naucz., otrzymująo ty tu ł: 
„c. k. profesor".

Pomnik ś. p. Edmunda Calliera, pułkownika
wojsk polskich z r. 1863, zasłużonego geografa pol­
skiego, stanął już na cmentarzu “więtomareińskim 
w Poznaniu Wykonany jest z piaskowoa i ma or 
mę poważnego rozmiarami krzyża, wyrastającego 
z pośród ram ieni Podstawę krzyża zdobi pię nie 
wypukło wykonany napis: „Ś. p. Edmund Cali,er , 
pułkownik wojsk polskich z r. 1863, zasrnżony geo- 
g ia f urodzony 1833, urn. 1893. Wdzięczni Bodący", 
oraz emblemata, przedstawiające nadzieję. Krzyż wy­
konany także z piaskowca, w lormie p o *  dęb n eg o , 
ozd 'b  ony jest w środku wieńcem cierniowym. P.ę 
kna krata zd a /n a  otacza grób ś. p. Fdm unJa Cal­
liera i jego matki.

Z w ięzienia W R aw izu  zbiegł w nocy z wtorfcu 
na ś-odę zna°y z berl.ńskiego procesu sz' iudler- 
■kiego hank er Hugo Loewy, który tam miał odsie­
dzieć p ję c io U n i karę. Loew, przekupił dozorcę 
któremu, według P o l  Z tg ,  dał 15.000 marek i 
razem z nim udek ł za granicę rosyjską.

Głośny proces księcia Józefa Sułkowskiego
z dawniejszą żoną j"go śpiewa-zką Idą Jaegi-r, roz­
strzygnięty zos ta ł, wedlng Nordd. M g . Ztg., w 
ostatniej instsnoyi v  Lipsku w ten sposób, że eke- 
księżna ma pobierać z majątku książęcego roczną 
rentę w wysokości 36 000 marek.

D w udziesto lecie . W  dniu 9 b. m. upłynęło lat 
20 od chwili, gdy w Bernie szwajcarskiem położo­
no podwaliny międzynarodowego związku pocztowe 
go. Wszystkie państwa Europy, dalej Stany Zjedno­
czone Ameryki północnej, wreszcie Egipt, razem 22 
krajów zajmujących przestrzeni 37 mil. kilometrów 
kwadratowych, \  350 mil. mieszkańców, porozumiały 
się z sofii, i utworzyły związek pocztowy, oparty na 
.) dn stajnej we wszystkich krajach taksie opłaty za 
przesyłkę lstów . Korzyści, p łjnące z takiego związ­
ku były zbyt znaczne, aby do stowarzyszenia m.ę- 
dzynaiodowego nie miały szybko przystawać i inne 
kraje zamorskie. Już w czasie pierwszego między­
narodowego kongresu pocztowego w Paryc i  w ro u 
1878 związek rozciągnął się "a  wszystkie pięć 
części świata Obecnie wszechświatowy związek pocz­
towy ojbejm.uje przestrzeń 98,484.348 kilometrów 
kwadratowych z przeszło miliardem mieszkańców. 
W edług .statnieb wiadomości, z dni-m 1 _§tyc7.nia 
1895 r. do związku mają przystąpić kolonie na 
prej ląilku 3>obrej Nadziei, dalej brytyjskie posia­
dłości B etschuana, a wówczas cały świat bez w y­
jątku należeć już będzie do międzynarodowego sto­
warzyszenia. W  stosunkowo krótkim ozasie związek 
udoskonalił się i znakomicie rozszerzył zakres sw o­
ich czynności. Nietylko zaprowadzono na Jednosraj 
nych podstawach przesyłkę listów, ale i posyłek, 
wreszcie gazo . Ogoł posyłek i listów, ^ rachow any  
w r 187» na 3,300 mil., doszedł w r. 1892 d" 
18 000 m il, czyli 50 mil. dziennie, w tern 8.000 
mil’ listów,’ 2,000 mil. kart pocztowych, 7,300 mil. 
próbek towarów i aruków pud opaską £60  mil. 
przekazów pocztowych na ogólną sumę 12 mihar 
dóv marek, 330 mil. pakietów, *5 mil. przesyłek 
wartościowych. J ic /b - urzędów pocztowych wzrosła 
z 85,448 do 197,914 w ciągu lat dwudziestu.

odziękow anie. Gmlnv Czarna Wieś Nowa W ńś 
N»r do w i Łobzów okładają serdeczne „B"g za ­
płać d r, w  Z y g m u n t o w i  S a t k o w s k i e m u za e- 
1  • św •ocenie i t r i'1? w * ’ a'ozaniu cholery w
b e / .,c y m  roku. G łów nie zapobiegliw ym  staraniom  
d a Satkowskirgo należy zawdzięczać, że zaraza sto- 
suniłowo tak niew iele i flar z pośród biednej ludno- 
ści .podmiejskiej pochłonęła.

S k ł a d ’* i  n a  W a w e l .  Dnia 13 paździenika i894 r. 
oi,yŻo się w  mieszkaniu p .  Aleksandry z Borkowskich 
1 lanowskiej XVI ogólne rozbicie puszek -centowych n i o d ­
r e s t a u r o w a n i e  Wawelu, t j  katedry i zamku królewskiego.

Oólna suma saładki wynosi 617 złr. 73 ct. (razem 
z ooprzednieiui 10.664 złr. 79 et.),-która złożem, została na 
książeczkę kasy oszcz. m. frak o w a  nr. 145.673*

Ń a s te p n e  rozbicie puszek odliędziesię dnia 29 października, 
tj w p o n ie d z ia ł e k  1«94 r., — w domu p. Ulanowskiej. pizy ul. 
G a r n c a r s k i e j  numer 15, 
dniu.

pełną realizmu ironią, jak w tym dramacie. W od­
tworzeniu klasycznej postaci doktora Stokmana, któ­
ry nie chee uohylić czoła przed fałszem i obłudą 
staje do walki z całym tłum em  na to, abj zamiast 
trynmfu zwyoięstwa prawdy i słuszności, zostać 
oirzyozanym „wrogiem lndn", stanął Ibsen już nie 
jako mglisty teoretyk, snujący owe idae z wła nego 
horyzontu myśli, ale jako wybitny przedstawiciel 
owego arystokratycznego radykalizm u, który zaprze­
cza jakoby słuszność była po stronie większośui.

Pięcioaktowy dramat Ibsena wymaga pod wzglę 
dem techniki scenicznej wielkiego nakładu pracy i 
staranności. Pod tym względem reżyserya uczyniła 
istotnie bardzo wiele, a artyści złożyli dowód szcze­
rego pietyzmu dla sztuki i autora. Przedstawienie 
szło równo i gładko, role zdradzały w przeważnej 
części staranne przygotowanie i pojęcie, całość była 
stylową. Główna postać „wroga ludu* doktora Stok­
mana znalazła bardzo dobrego przedstawiciela w p. 
R y g i  e r  ze, który szczególniej w ostatnich dwóch 
aktach dających dużo pola do gry, rozwinął wielką 
siłę dramatyczną i nadał postaci jask.aw o zaryso­
wane kontury. Znakomitą w calem słowa tego zna­
czeniu kreacyę stworzył w roli drukarza Thomsona 
p. P r z y b y ł o w i c z .  Pełna silnej charakterystyki, 
jednolita w pojęciu i przeprowadzeniu fignra w pły­
wowego agitatora, otaczającego się pozorami skrom­
ności i umiarkowania, wysunęła się na plau pierw­
szy sztuki i sta ła ozdobą wczorajszego przedstawie­
nia. Zaznacza ona duży postęp w talencie p. P rzy­
byłowicza i jest bezsprzecznie najlepszą w reper- 
toarze tego artysty. P. Z a w a d z k i  nie m iał wiele 
pola do popisu w roli redaktora Haustada. ale jako 
artysta inteligentny umiał jej nadać rysy o tyle wy­
raziste, że w ansamblu całości rola uplastyczniała się 
należycie. Nie powiodło się to p. T r a p  s z y , który 
jako burmistrz nie wyzyskał dostatecznie charakte­
rystyki tej roli. Kobiece role, będące na drugim pla 
nie, nie dają wdzięcznego m ateryału do rozwinięcia 
gry. Z dwóch tych postaci jedyuie p. Trapszówna 
um iała dostroić się do styln Ibsena. Dla p. Senow- 
skiej lola żony doktora jest jeszcze za trudną i 
dziwimy się, że jej nie powierzono p. Leszczyńskiej, 
która tak ślicznie odegrała taką samą rolę w „Dzi­
kiej kaczce". Epizodyczne role doskonale dopełniły 
barwnego tła  sztuki, znalazłszy dobrych wykonaw­
ców w pp. Stępowskim i Olszewskim. Reżyserya 
czwartego aktu, zwłaszoza sceny zgromadzenia lu ­
dowego, charakterystyka i uruchomienie tłum u były 
wyborne. Teatr był słebo zapełniony. wp.

— Polska na Zachodzie w św ietle cyfr i 
zdarzeń N tkladem  redakcji .iEkonomisty polskiego 
opuściła praeę część pierwsza dzieła, opracowanego 
przez Stefana K o m o r n i  c k i e g n ,  a zaw ierzą a : 
Zabory i kolonizację niemiecką na ziemiach polskich 
z szczególnem uwzględnieniem W. Ks Poznańskiego 
do roku 1848

Na razie nie mogąc podać należytej oceny dzieła, 
zaznaczamy, iż sama praca w tym kierunku podję­
ta  przynosi autorowi zaszczyt i zjeduaó mu powin­
na nzn nie ziomków.

— Wykład popularny buchalteiyi podwójnej
(w ł.skiej) opracował Gustaw Chwat, nauczyciel bu 
chalteryi Książka ta w wydaniu drogiem, ! rzejrza- 
nem i poprawicnern, wyszła nakładem GeKthnera 
i W lffa. Celem jej dać możność samouczema się 
buihalteryi podwótóej w możliwie krótkim ezągie i 
w sposób dla uczących się bez pomocy nauczyciela 
najhaidżiej dostępuj.

W niosek członka K arola S teinera, w spraw ie dal 
szego utrzym yw ania pociągu osobowego nr. 147 
do Saalfelden w le tn im  rozkładzie jazdy. 5) W nio­
sek członka Z ygm unta Szancera, w spraw ie u- 
p rosrezen ia obecnego sposobu postępow ania przy 
dodatkow ych zarządzeniach strony  nadającej po­
syłkę, w w. w nętrznym  obrocie austro-w ęgierskim . 
6) W nioski człouka-zastępcy dr. Ja n a  Zotty, w 
sp raw ach  tyczących się ruchu  na kolejach buko­
wińskich.

Losy tureckie. P rz y  ciągnieniu w Stam bule, 
pad ła gtów na w ygrana 300 .000  fr na nr. 511841, 
25 .000  fr. na nr. 410965 , 10.000 fr. na nr 
402369 . P o  2000  fr. U p ra ły  nr. 32302 85783 
511344  786023  894401 1150718. Po 1250 fr. 
nr. 21919  43412  860 4 9  282460 625136 846497 
1150616 1160922  1160923  1228035 1483949 
1871896. Po 1000 fr. nr. 32301 97309 165400 
206181  314167  3 1 4168  320063 404873 463762 
463703 524594  5 8 2064  656371 712093 825553 
894405 1023548  1023550  1135589 1153770 
1286398  1180399 1482295 1712927 1740267 
1762795 1772017  1 929236 . Po 400 fr. nr. 426 
427 428  429  430  5761 5762  5763 5764 5765
12886 12887 12888 12889 12890 18426 18427
18428 18429 18430 21341 21342 21343  21344
21345 21916 21977 219 1 8  21920  32303 32304
32305.

Z targów zbożowych. K r a k ó w ,  19 październ. 
P łacono za 100 kilopr. n e t to : P szenica od 6 -70 
do 7-31. Żyto oa 5-60 do 7'10. Jęczm ień od 5 ’—  
do 6T0.< Owies z op ła tą  akcyzową od 6 — do 
n 50. G roch od 9-—  do f i - — . T atarka od 8 50 
■io 9 50 P roso  od 6 —  do 7-— . F aso la  od 8 '—

do 1 0 ’r ' o ' Ja g ły  od 1 1 ‘—  do 13>-~  S ian0 od 
■ — do 3-— . S łom a od — •—  do 2 — , K oni­

czyna na paszę od — •— do 3 60. Z iem niaki za 
h ek to litr  od 1-30 do 1 5 0 . Ja ja  za kopę od 1-70 
do 1 9 0 . M asło za g arn iec  od 3 25 do 4-— . Spi­
ry tus na 95° T ra iesa  za hek to litr od — do 
7 8 — . Okowita na 75° T ra iesa  za hek to litr od 
— do 58-— . T ym otka nasienna za 100 k lgr. 
od ■ do — •— . W yka od —. — d o — •— . 
K apusta w głow ach św ieża od 0 6 0  do 1 4 0 .

Bochnia, 18 paźdz. N a dzisiejszym targu  nolo- 
w ano: Za 100 kilo n e tto : Pszenica 6 80. Żyto 
5 50. Jęczm ień  5-70 Owies 5'40. K oniczyna 
5 0 — . S p ę e z o n o  467  sztuk by d ła , 142 koni. 
1031 świń. P ł a c o n o  zd 100 kilo żywej wagi 
bydła 21 -— , nierogacizny 2 9 — , konie za sztu­
kę od 1 0 '—  do 1 5 0 — .

U w a g a .  N astępny  ja rm ark  2 listopada.

H|M tłrieieaia metewrwlwfficHie
(podług ohaerw ątom ai krakowskiegoV 

Vraków, dnia 20 października.

między godziną 4 — 8 po połu-
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K Zalewskiego.

„Cygauerya", 
i BarriereA,

z  test™ n . „ x  P»
monotonii

m ii ;śm y wczu-aj przeda*.-iwienie, które 
ślad  pewnego ocknienia się * nużącej 
repeitoarow ej nowego sez nu W znowienie „W roga 
ludu" Ibsena b y ł0 p o m y łe m  ze wszech m iar g o ­
dnym nznania i pochw ały a  wykonanie sztuki przy­
pom niało nam  ten okres p o czą tk ó ł działalności no- 
w  go tea tio  w którym  z przyszłością sceny nasz§  
najpiękniejsze w iązaliśm y nadzieje 0  znakomitym 
utw orze Ibsena nie potrzebujem y mówić na tern 
miej c u , w ypada ty lko przypom nieć że tak  pod 
w zględem  budowy scenicznej, j a fc j 'pod względem 
wielkiej filozoficznej m yśli, je s t to n ie ty lro  j-den  z 
najlepszych utw orć / skandynaw skiego dram aturga 
ale jedno z arcydzieł lite ra tu ry . F aj az j ob łuda na 
arenie pryw atnych  i publicznyoh stosunków , niskość 
oharakterów , ukryw anie praw dy pod korcem, w koń­
cu w alka stronniotw , w Itó re j oby wie strony  wo 
jująoe opierają za«ady na fałszywej prem issie, n gdy 
i przez nikogo nie zostały  przedstaw ione w tak  ja 
^ ^ ś w i e t l e ^ p u w d y ,  WTol.łostane tak  jask raw a, a

Dział ekonomiczny.
Dostawy dla armii. M inisterstw o wojny zam ie­

rza w drodze ogólnej k o n k u ren c ji zabezpieczyć 
dostawę rozm aitych przedm iotów  do wyek wipo- 
wania i uzbrojenia wojska na rok 1895. — W  
szczególności zw raca się uwagę naszych przem y­
słowców na skórzane w yroby rekawiczuicze, ry ­
m arskie i siodlarskie, w yroby blacharskie powro- 
źnicze i beduarskie. O dncśne oferty przy dołą­
czeniu 5-proc. wadyum, m ają być w niesione n a j­
później do 1 g rudn ia  br. w protokóle podaw czym  
m inisterstw a wojny.

Wykupno morawskiej kolei pogranicznej. Z 
W iednia donoszą ze układy z radą zawiadowczą 
m orawskiej kolei pogranicznej i z kuratorem  pryo- 
rytelów , d r. S tirnerem  o w ykupno tej kolei przez 
państw o, zakończały się już i protokół, obejm u­
jący w arunki w ykupna, został onegdaj w m in i­
sterstw ie handlu  podpisany. Posiadacze pryoryte- 
tów, jak leż i akcyonaryusze, m ają o tr ’vm ać nad­
płatę gotówką po 40 centów od obligacyi i akcyi.

Austro węgiersko-resyjski związek kolejowy. 
Dnia 29 z. m zakończono w P ete rsb u rg u  obra­
dy uad spraw am i związku kolejowego austro w ę­
giersko rosytskiego. W ed ług  powziętej uchwały, 
taryfy  austro węgiersko-rosyjskie utw orzone zo 
staną na tychże s im ych  zasadach, co niemieeko- 
rosy’skie. Oplaly dodatkowe będą niż-ze, niż w 
taryfie dawnej. D la owoców południow ych w pro­
w adzone będą m ożliwe udogidnien ia . m ianowicie 
przew óz bezpłatn ie mat, cł roniących od zimna. 
K onkurencyjna taryfa zbożowa przez A ustryę na 
Ś ląsk i do Saksonii zostanie uregulow ana zgo 
dnie z istniejąca ta iy fą  via G ran :ca.

Państwowa Bada kolejowa. Pan min ste r han ­
dlu zw ołał Radę kolei państw ow ych na tegoro­
czną sesyę jesienną na poniedziałek dii. 29  bm. 
Posiedzenia odbywać się będą (początek o godz. 
9 rano) w sali posiedzeń sejm u dolno austryac 
kiego (W iedeń, H errengasse nr. 18). a na po 
rządku dziennym  pierwszego posiedzenia znajdu­
je  s i ę : 1) Spraw ozdanie co do przeprow adzenia 
uchwał, powziętych przez państw ow ą Radę kole­
jow ą na loj ostatniej sesyi, tudzież co do innych  
wypadków i zarządzeń. 2) P rzedłożenie zarysów 
letniego planu jiz d v  na kolejach w r. 1895. 3) 
Tym czasowe spraw ozdanie sul komitetu, w ybrane­
go z łoua państw owej Rady kolejowej, z powo­
du przyszłego zebrau;a się pierwszej Ijonferencyi, 
która m a się zastanow ić nad ew eutuabiem i zmia 
nami i popraw ieniem  międzynarodowej ugi dy co 
do ruchu tow arow ego na kolejach żelaznych. 4)
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(Telegram y w łasne „iiowej Reform y ).
Wiedeń, 20 października. W skutek wniosku 

posłów W eigla i Sokołowskiego, postawionego 
na w czorajszem  posiedzeniu Koła, uda ł się dziś 
prezes Koła p. Z a l e s k i  f  ich. tow arzystw ie 
do m in istra  B acąuehem a w spraw ie wypadków, 
k tóre dnia 14 b. m. zabzły *  Kraków e.

M inister Bacquehem  oświadczył, że „sżądał już 
od nam iestn ictw a sprawozd»n,a 0 tych wypad­
kach, i że rozum ie się sanoo przez się, ze gdy 
stw ierdzonem  będzie, iż ze strony niższych o/g»- 
uów policyjnych dopuszczono się jakichś n ie­
praw idłow ości, winni do odpowiedzialności pocią- 
guięei zostaną.

B iu 'a  K  w ).
Wiedeń, 20 października. K om isja adm in istra­

cyjna L b ,  poselskiej zebrała się dzisiaj przed 
południem  P d prćzydencyą ks.-K arofc Schw ar- 
zenberga i obradowała nad projektem  do ustawy 
o swojszczyźnie. W rozprawie ogólnej nad zasa­
dam i przi dłożenia n rn is te r  spraw  w ew nętrznych 
przem aw iał za tern, ażeby zasadę stałego miejsca 
zam ieszkania przyjęto za podstawę praw a sw oj­
szczyzny.

Wiedeń, 20 października. W edług dzisiejszej 
W n. Ztg. szef sekcyjny w m inisterstw ie sp raw ] 
zagranicznych hr. W e l s e r s h e i m b  mianowany 
posłem  w Bukareszcie.

P rofesor M a u t h n e r, k tóry został m ianowany 
następcą profesora Steilwaga, um aił nagle p rze­
szłej nney.

Wiedeń, 20 października. K lub zjednoczonej 
lewicy niemieckiej zanranow ał na dzioiejszem po­
siedzeniu kand\cia 'ow  lo  wyborów uzupełniających 
do kilku kem isyj, a następnie obradow ał nad pro­
jektem  do ustawy o s wojszczyżuie.

Wiedeń, 20 października. Z powodu zarzutów, 
jakse się pojawiły w nieklóiyeh dz ienn ik ach  na 
wioekousula E b erh ard a  w Nowym Jo  ku z okazyi 
spraw y byłego konsu la  Pali tscheka, F rem denha tt 
zaznacza, że owę zarzuty są zupe łn ie  bezpodsta­
wne. Również zupełuie ztnysloneu  je s t  tw ierdze­
nie, jakoby przeciw  E berb a rdo w i zostało w y to ­
czone śledztw o dyscyplinarne za jego rzekom o 
niepraw dziw e doniesienie urzędowe i jakoby

spraw ie P alitscheka zanosiło się n a  ciekawą 
zmianę.

Gmunden, 20 pazdzidrnika. K ró l g reck i przy 
był tu wczoraj z W iednia n a  k ró tk i pobyt, N a 
stacyi A ttn a n g  czekali na niego książę i księŻDa 
C um berlandow ie.

Budapeszt, 20 października. Sejm  w ęgierski 
zgodził się na m odyfikacye, porobione prze° Izbę 
m agnatów  w projekcie ustawy o relig ii dzieci.

Tak zm odyfikowana ustaw a przedłożoną Lędzie 
do dankcyi.

Budapeszt, 20 października. Izba poselska 
przyjęła praw ie jednogłośn ie w niosek p rezesa  m i­
nistrów . aby p ro jek t ustaw y o recepcyi żydów  
bez zm iau odesłać do Izby m agnatów .

Zemlin, 20 października W czoraj po południu  
przeszła nad m iastem  i okolicą straszna burza 
G rad wielkości jaja gołębiego w ybił setki tysięcy 
szyb i zniszczył paw ilon szklany na dworcu. B u­
rza pozryw ała dachy i pow aliła  kominy. Szkoda 
jest ogrom na

Berlin, 20 października. N a sprzeczne donie­
sienia dzienników o tern, czy w ładza wyższa zgło­
siła odw ołanie od wyroku trybunału  dyscyplinar­
nego w spraw ie byłego kanclerza w K am erunie 
Leista, czy też nie zgłosiła, odpow iada Nordd. 
M ig. Ztg.. że postanow ienie w tei spraw ie może 
zapaść dopiero wtedy, kiedy będzie znaną dokła­
dnie osnowa w yroku wraz z m otywam i, a tego 
dotąd jeszcze niema.

Poczdam , 20 października K ról serbski był 
wczoraj rano w tow arzystw ie starszego łowczego 
br. H eintzego na polowaniu w zwierzyńcu. W ie­
czorem  cesa rz , cesarzowa 1 król serbski byli na 
obiedzie u ks. F ryderyka Leopolda w pJlacu ło ­
w ieckim  w Gliniku.

Lizbona, 20 października. Dep. A bren  ze stro n ­
nictw a republikańskiego przedłożył w Izbie, posel­
skiej w niosek o uchw alenie konfllolencyi z powodu 
zam ordow ania prezydenta Carnota.

Izba uchw aliła ten wniosek, ale zarazem w yra­
ziła kondolencyę z pow odu śm ierci h r. Paryża.

Madryt, 20 października. Z A n d a lu z ji donoszą
0 w ielkich burzach. M iasta Hewilla i Kordowa 
po części zalane. J e s t  onawa, że rzeaa G uaJal- 
qu iv ir wyleje.

Londyn, 20 października. B iuro  R eutera  do­
nosi z T ie n ts in u : Parow iec norw eski „ P u k :,
który nadp łynął z Szangaju, przyniósł wiadomość, 
że fiota japońska stoi w odległości 30 m il (m or­
skich) od Taku. (Ta-ku miasto portow e przy ujściu 
rzeki, nad którą leży T ien tsin .)

F lo ta  chińska otrzym ała rozkaz odpłynąć z P o rt- 
A rth n ru  d n ia  18 b. ro.

Londyn, 20 października. B iu ro  R eutera  do­
nosi z H iroshim y dnia n r «  dw czora jszego : M ika- 
do otw orzył nadzwycz&jrią sesyę sejm ową. W  mo­
w ie swej między in p ttn i oznajm ił, że m in istrom  
d a ł polecenie, ahy^sejm ow i przedłożyli p ro jek t do 
ustaw y o podw yższenie budżetu na wo;sko lądo­
we i m arynarkę. Zaznaczył dalej, że boleśnie do­
tknęło go to, i i  Chiny zapom riuly  o swoim obo- 
wiązKu czuw ania nad u trzym aniem  pokoju na 
wschodzie w spólnie z Japonią. Chiny w ywołały 
teraźuiejszy stan  rzeczy. J a  onia nie spocznie, aż 
swego celu dopnie. W  końcu swej mowy wyra-

1 ził nadzieję . że wszyscy mieszkańcy całego pań- 
dwa w esprą rząd w t jm  ce lu , aby pokój p rzy­
wrócić po w spaniałym  tryum fie brom  japoń­
skiej.

Londyn, 20 października. W edług wiadomości 
do B iu ra  R eutera  z H iroshim y, rząd  japoński 
przedłożył seim ow i trzy p ro je k ta :

P ierw szy odnosi s>ę do utw orzenia osobnego 
urzędu rachuukow ego dla nadzw yczajnych w ydat­
ków wojennych. D rugi daje upow ażnienie rządo­
wi, aby dla pokrycia wydatków w ojennych zacią­
g n ą ł pożyczkę, której wysokość nie może przeno­
sić 100 mil. jen  Trzeci p ro jek t zaw iera nadzw y­
czajny budżet w ojenny, w którym  w ydatki obli 
czouo na 1-50 mil. jen, które po części mają być 
pokryte zapasam i kasowemi, po części ową po 
życzką. (Je n  japoński bówny dolarow i am erykań ­
skiem u. W  handlu  m a w artość 4 m arek  z ma 
łym  dodatkiem .)

P rezyden t sejm u przed łożył projekt do adresu, 
jako odpowiedź na mowę tronową. W tym  ad re­
sie sejm dziękuje mikadzie za podjęcie się kiero­
w nictw a wojną i zaznacza, że zw ycięstw a zdoby 
te są naturalnem  następstw em  obecnyi h stosun­
ków. A dres kończy się następującem  zdaniem  

W ces- Mość uważasz słusznie Chiny za w ro­
ga cj wilizacyi. P ra śn iem y  dogodzić życzeniu ce­
sarza, aby zgnieść barbarzyński upór Chińczyków ".

Londyn, 20 października B iuro  Reutera  do ­
nosi z S im li: W ed ług  ostatnich doniesień z Ka­
bulu, em ir afgan istań tk i d. i 3 bm. m .ał się lepiej.

Belgrad, 20 października. W czoraj po połu 
dniu o godzinie 2 była tu szalona burza z g ra ­
dem  wielkości orzecha w iotkiego. Tysiące bzyb 
w ytłuczonych. Z resztą nie siychać o żadnej w ię­
kszej szkodzie.

Cetynia, 20 października. Rząd czarnogórski 
nakazał wybudować kilka ufortyfikowanych strażnic 
nadgranicznych, aby ludność bronić od napaści 
Albańczyków.

Ateny, 20 pazdzieru ka. Rozporządzenia, doty­
czące przygo‘owan na przyjęcie cara w Korfu, 
zostały cofnięte. M arszałek dw oru h r . B e n k e L -  
d o r f ,  w yjechał już z pow rotem  do Liwadyi.

W ielki książę A leksy, który wczoraj rano  p rzy ­
jechał do P aryża z B iarritz , w ieczorem  tego sa ­
m ego dnia adjechał kuryerskim  pociągiem  w schod­
nim.

Wenecya, 20 października. Z powodu bardzo 
poważnych wieści, o trzym anych dzisiaj ran o  o s ta ­
nie zdrowia cara, w ielki książę K onstan tyn  i jego 
m ałżonka po:echali po po łudniu  do Rosyi.

Petersburg, 20 października. B u 1 e t  y n u- 
r z ę d o w y  o z d r o w i u  c a r a  w ystaw iony wczo­
raj (1 9> o godzinie 10 wieczór, o p ie w a :

„N oc z 18 na 19 przepędził ca r praw ie b e z ­
s e n n i e .  Oar w stał zraLa, ;ak zwykle. Ogólne 
o s ł a b i e n i e  i akcya serca bez zm iany. O b r z ę k  
n ó g ,  k tóry  już przedtem  się ukazał, z w i ę k s z y ł  
s i ę .  (W iadom ość o obrzęku nóg spotykam y ob e­
cnie po raz pierw szy. (Przgp- red )  O gólny stan  
chorego nie zm ienił się."

P o d p isa n o : Leyden , Sacharjin, Hirsch, Po- 
pow , W  fil ja m  „now.

Kursa łelegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

W iedeń, dnia 19 października 1894.

m.

Kurs w wal. 
austr.

złr. et.

99 —
99 —

123 65
98 ----

121 70
96 65

1025 ----
369 75
124 25

60 9 7 %
12 20

1 9 90
45 35

1 5 | 89

Zjednoczony d ług  w papierach  
Zjednoczony d ług  w srebrze 
A ustryacka ren ta  złota . . .
4°/0 austryacka ren ta  (m arcow a)
4 °/0 węgierska renta złota . .
4°/0 w ęgierska ren ta  koron.
Akcye banku austro w ęgierskiego
Akcye k r e d y t o w e .........................
Londyn ...........................................
Banknoty banku niemiec. za 100
20 m arek ....................................
20 -to  franków ki za sztukę . .
B anknoty w ł o s k i e ...................................... j 45
D ukaty auslryaekie . . .

Wiedeń, 20 październ. R u b l e  133 '50 . Cena nafty 
16-10 —  — Spi ryt us 1 7 2 0 . — Żyto na 
jesień 5 58 — 0’00. Pszenica na jesień  6 -5 0 — 0-00. 
Owies na jesień  6 -1 9 — 0 -00.

■Jndeń, 20 październ . 4®/0 oblig. poż. kraj. z 1891 
95-70; 4 %  oblig. poż. kraj. z 1893: 96- ; 4 %
galic. fund. propin . 9 6 ’6 0 ; 4 % °/0 list. banku kraj. 
100 — ; 5°/0-owe obligi banku krajow ego 102-— ; 
4 %  list. kred. ziemsk. 56 let. 96*50; A kcye K arola 
Ludw ika 217*— ; A kcye kolei lw ow sko-czern . 
286-— ; Losy z 1854 na 250 złr. — 148 .— lo ­
sy z 1860 na 500 złr. —  147-50; losy z roku 
1860 na 100 złr. 157 75; losy z 1864 za 100 
złr. - -  197-— ; akeye zakładu k rrd . dla hand lu  
i przem ysłu 370-37 ; akcye galic. banku hip. na 
200 złr. 4 2 4 '5 0 ; L ilnderbank  na 200 zt . — 
266-30; akcye austro-w ęg. b a n tu  na 600 złr 
1-027 —

Berlin, 20 pazdziern . G odzina 2 m inu t 40 po poł 
A ustryackie k redyty  223-50  rurk. W ęgierskie kre- 
dyty — •—  rark. A ustryacka złota ren ta  101 20 
m rk. A u strjack a  sreb rna  ren ta  9 5 5 0  rnrk. W ę­
gierska złota ren ta  9 9 ’80  m rk. W ęgierska ren ta  
koronowa 9 3 -25 m kr. A ustryackie banknoty  164' 10 
m rk. A k c je  kolei lwowsko czerniowieckiej — ■—

w

imvk. R u b l e  219-75 m rk. o";/0 
•Królestwa Polskiego — •— m rk. 
K rólestw a Polskiego — •—  m rk.

lirty  zastaw ne 
listv likv..

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k  i. 

Wydawca: D r .  Lesław  B o ro ń s k i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cyi, która t e i  żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

N A D E SŁ A N E .

i)r. Stan. Momidłowski
lekarz chorób dziecięcych

powrocil' i ordynuje od 3 — i .  SławKOW- 
8ka, 12 , I. p. (2500 1-3)

Dr. Filipkiewicz
lekarz zakładowy w Cieplicach Trenczyńskich 

powrócił. (2494  i_g j 

Kolejowa 1 8 .

Choroba cara.
Londyn, 20 października. Biuro Reutera  otrzy­

mało wiadomość z P etersburga , że s t a n  c a r a  
j e s t  b e z  n a d z i e i .

Paryż, 20 października Agcncya Havasa  po­
dała wczoraj wiadomość z P e t e r s b u r g a ,  że 
car leży w a g o m .

Paryż, 20 października. W tutejszej cerkw i ro ­
syjskiej odbyło się wczoraj rano nabożeństw o 
z m odłam i o zd ro w e  dla car a. Po nabożeństw ie 
am basadę r  rosyjski baron M ohrenh°i,n  m ówił do 
znajomych, że stan  cara jest groźny, ale nie jest 
bez nadziei.

W szelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani­
czne i monety, k u p u j e
i S p r Z B d a j e  pod najko-
rzystniejszemi warunkami.

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Rynek
Główny L. 30. Zlecenia
z p r o w i n e y i  uskuteczria 
się odwrotną pocztą, bez
d o l i c z e n i a  p row izy i.

Niema troski o podarek na „Gwiazdkę". Bar- 
dzo p tę k n jm , stosow nym  i pełnym  pom ysłu po ­
darkiem  jest p o rtre t natu ra lnej wielkości, k tóry 
ezczególniej nadaje się jako bardzo piękna ozdoba 
m ieszkania, a zarazem  i jako bardzo p iękna w ie­
czna pam iątka (tak ie  po zm arłych). Takie por­
tre ty  wykonuje się w edług  nadesłanej jakiejkol­
wiek fotografii w prem iow anym  Zakładzie a rty ­
stycznym  p. Zygfryda B o d a s c h e r a  w W ie­
dniu  J i  P ra te rs trasse  61, od r. 1879 is tn ie ją ­
cym. Zam ow ienii n a  „G w iazdkę" należy w rze­
śniu uskutecznić. (Bliższe szczegóły znajdu ją się 
w ogłoszeniu.) ( 2 4 7 6 1 1

K&ncelarya adwokata

Dra Adama Doboszyńskiego
p rze rie s io n a  została

do domu p, Fischera w Rynku, Linia A - B ,  Nr, 39.
(2423 6 i0 )

WILHELM FEWZ
przeniósł swoje magazyny na Rynek 31, 

rug ul. Szewskiej, n is  82 o

rintwi ■ l ----- I A i/HD A UnPUCTIUA kuP°je 1 sPrzedaJ'e p °d najkorzystniejszymi warunkami krajowe i zagraniczne pani;
U U m  D8.fl Ko wy I kantor wymi3̂ y JAKUBA n ^ U S l ^  I IItIA listy zastawne, losy, monety, wymienia wszelkie kupony, wylosowane papiery —  Zlecenia

K r a k ó w ,  R y n e k  a ł ó w n y ,  L i n i a  A - B .  uskutecznia odwrotna poczta bez liczenia prowizyi.

i y .  a k c y e ,
z prowineyi
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Z a w ia d o m ie n ie .
Mamy zaszczyt donieść Szanownej Publiczności, że otworzyliśmy

G Ł Ó W N Y  S K Ł A D

spirytusu, litierOf, nsilisfiv, vfiiet i ru i
parowej destylarni

S ta n is ła w a  Lew ia tk a  i  S p ó łk i
prz? ulicy Grodzkiej, Ł. 40, w Krakowie.

Nie szczędząc kosztów i trudu, zaopatrzyliśmy takowy w własne wyroby, spo- 
rządzoue z najprzedniejszy eh owoców, ziół i korzeni, hez użycia etery­
cznych, zdrowiu szkodliwych olejków. — Mamy niepłonną nadzieję, że Szanowna 
Publiczność przychylnie oceni nasze wyroby i za zczyci nas łaskawie swemi względami

Z poważaniem

Stanisław Lewiak i Spółka.

1 •

g0

0

2445 4 4

Gil

U lica Grodzka, 50,
o b o k  k o ś o i o i a ś w .  P i o t r a

J. N. PŁATOW A

Uniwersalna wystawę
z dziedziny

historyi naturalnej i etnografii
można zwiedzać codzień od godziny 9 

rano do 9 wieczór.
Wstęp 30 ct. Abonament na cały 
czas 60 ct. Ilustrow. katalog 10 ct.

Bilety nabywane naprzód w trafikach 
i golarniach kosztują tylko 20 ct.

Z wysokiern poważaniem 
2496 l J .  UST. P l a t ó w .

! Ważne dla wszystkich!
H tok o lw iek  po trzebu je  in ­

gerow ać, zarówno z K r a k o w a  jak  
z p row in cy i ,  w dziennikach k r a ­
kow sk ich , k ra jo w y c h  i z a g ra ­
n icznych.

Ktokolwiek w frakowle prenumeruje
gazety m iejscow e k ra jo w e  i za­
gran iczn e  ,  zarówno osoby  p ry ­
w atne, jak  in sty tu cye , czytel­

n ie, k a w ia rn ie  i t. p.
najtaniej I najdogodniej

załatw iać to m ocą za pośrednictwem

Głiwnej Asencyi Dzienników i Ogłoszeń 
Józefa Hopcasa i An­
toniny Salomonowej

w K ra k o w ie  110! 26 0 
Plac Maryacki, 2. Przedłużenie linii A-B.

»»

! Pod zaręczeniem 1

Nagniotki
i wszelkie zgrubienia skórne
asuwabez boleści w sposób zupełnie nie­

szkodliwy bez wszelkich operaeyj

SA-ŁIitiSTIAA"
maść na nagniotki

Cena słoika wraz z przyborami 60  Ct., 
pocztą 20  Ct. więcej, które przekazem 
lub w markach nadesłać można. 

Główny skład dla przesyłki :
Fr. Schneider, aptekarz, w Wilamowicach.

8 k ł a d y  : w Krakowie u pp. fiedyka, apt., 
Eug. H ellera, apt.; we Lwowie u pp. Z. Ruckera, 
a p t , Alojzego H u b n e ra ; w Brodach u p. H. 
Griinspanna, apt.; w Kołomyi u p. E. Stenzla, 
apt., B. W itosławskiego, ipt.; w Krynicy u p 
H . N itrib ita , apt.; w Milówce u p. ,T Reisnera, 
apt.; w Podwołoczysk‘Ch u pi J . Met&lla, apt.; 
w Samborze u p. E . Mareseba, ap t.; w Tarno­
polu u p. Jam rogiewicza i sp., apt.; w Zakopa­
łem u p. Ferd. Tabeau, apt. Id32 70 0

1ÓS4 17 0
pp . m a 'a rz y  szy ldów  i pok o j wycli, 
la k ie r n ik ó w , s to la rzy , to k a rzy ,  
fa rb ia rz y , k ap e lu szn ik bw , b la c h a ­
rzy, i w ogóle w sze lk ich  p rotesyon i- 
st6w ustanowiłem w y jątk ow e  ceny zn i­
żone wszelkich, w ich zawodzie potrzebnych 
materyałów, co podaję do wiadomości Szanow n-rh 
pp. majstrów. Główny ss ład  farb i m ateryaLw

Alojzego Hubnera
L w ó w .  R y n e k ,  TL-. 3 0 .

I O O O O O O O O O O O O O O

na
wyrabia 1782 13 0

Fabryka wyrobów wełnianych
F. Zajączka w Kętach.

N a żądanie wysyła się próbki franco.

o o o o o o o o o o o ó

v  r
0 F-
ń  N a ź
• o o

Ż ę f y c a .
Podpisany życzy sobie wejść w sto­

sunek w Austro-Węgrzech z kilku

żętycarniam: centryfugami
które są gotowe jemu sprzedawać żę­
tycę. O zgłoszenia z podaniem ceny, 
dziennej ilości mleka i czy są dostate­
czne piwnice, prosi
Altone-Bahrenfsid. a . l . Mohr.

Polecenie: G. k. uprzyw. Zakład kre­
dytowy w Wiedniu. 2466 2 2

O d z n a c z o n a  l i s t a m i  p o o ł i  c r a l n e m l

 Fabryka podwójnie falcowanych patentowanych
D c i c ł i ó w  e ł s .

czarnych w ogniu smołowanych

W i k t o r a  Ł n b l i n e r a .
Dachówki te łączą w sobie wszystkie dodatnie strony wyrobów tego ro­

dzaju : a mianowicie: lekkością przewyższają one wszelkie dotychczas znane, 
powierzchnię mają piękną i gładką, kolor miły dla oka, na wszelkie zmiany 
powietrza, a- szczególnie na mróz i śnieg wytrwałą*,; pochyłość dachu od kąta 
25° począwszy wystarcza, dlatego też budynki stare kryte gontem mogą być 
bez zmiany konstrukcyi wiązania tą dachówką pokryte.

Dachówka, cienką glazurą pokryta, nie przyjmuje zgoła wody lub wil­
goci, wskutek tego obciążenie dachu jest stałe. Na pokrycie jednego metra Q  
potrzeba 15 dachówek. 2232 6 6

Biuro  lamów eu wr K rakow ie
ulica Topolowa, Ł. 27, w domu własnym.

•tToBunoiui z zbjm  q q  -iNro.v\ui)i3| q£ " ąimij K A a sr o j— 'sufaclnz siuszdsjo
a i s E Z o  u i i j j p b j d  m  3 ln>pn>]S  i n [ o q  i y s i u y b z j i s . w  z a q  ol c n j 3 r u i z A \
‘Xa u 3U e S f e p s  X ję q j j  ‘o S o z o t u z o o T - o a ^ e j a  n z E p n E g  f e o o u i o d  W o
EZ ip i  EIU3Z03J I B IU E A \X u iX z j} p o d  U13pb]SzA\ p o d  OlUCpEZ |]EZfe'A\
- z o j  3 I H V W  o u Ł O J O i i i o a  ' j n i d i . j  u iu c A \A u . iX z . i łp o d  o p  3T uX psl  
X jX zn js  o z e p u E ą  n s B z o  o a  H n i c l f l H  3 U |E > ] X |p j  o i u o z o o i  b u  
‘nzA UY rj  a\  ‘g *  ‘o o s - o j ą j Y . j  o p  TX1 S s j u j  - 1
3 I H Y M !  A W J O t - ą o p  Si łBi e u  X u E A \ o l 3 | i A \ X z j d n  >|3Ze i e u Aa \  . .  ,  .

Pertumy

J A M  I l f t A T O l f l C K
poleca

przedniejsze perfluny i wody toate: swe
odszczególnione 10 medalami i 2 dyplomami uznania, a mianowicii

■F i m u  * iaśm>nowa, fiołkowa, różana, rozetowa, konwaliowa, Yang Ya - 0-s 
l l l l y  .  Jokey Club, heliotropowa, Esr Bouquet, piżmowa, Millefle i *
akomki po 25, 45, 75 c-t.. 1 złr 1 /.Ir. 50 et. i t. d

P e r fn m y  k ró lo w e j M arys leA k i. Flakon 2 złr. 
l u / n u f c l r n  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego p rz ... 

w* u  - I  I W U W o l k a ,  orzeźwiającego i długotrw ałego zapachu, do skr;.t
chustek i rozpylania w salonie. — Flakon mniejszy 80 ct., większy 1 złr. 60 

lA / n H Q  i f O l * C 7 9 U / O U D  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa-
l i U U d  W a l  o £ < t l f w o l \ a  chem. Flakonik mniejszy 95 e n t . większy i  złr. 80 ont.

\ A / n H f l  I p u / a n r i n u / a  Podw°.)na i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży- 
™ 1 ‘l l a  I C W a l r U U W a  Wane do rozpylania w salonacli dla swojego przyjemnego, 

m iłeeo i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 ct. i i  z łr 20 ct.
1 4 / n r i a f  l # n ! n n c l # i a  w kilku odm ianach i gatunkach, przednie i najprzedniejsze. 
W W lfU y  K U l l J I l O i i l C  Flakoniki po 15, 20, 25, 4u, 50, 80 ct., 1 złr., 1 złr. 50 ct.

Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasn y ch : ulica Kopernika, L. 3 i iliea H a­
licka, L. 11. — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz we 
wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 140 33

igo,
kien,

Z d  r o j  A r o y l Ł S i ę ż n e j  S t e f a n i i

Szczaw a KRÓNDÓRF™
uznana za najlepszą i naturalną.Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. — Woda stołowa, Woda lecznicza.

Generalne zastępstwo dla G.dicyi i Bukowiny
M e n d r o c ł i o w l c z  1  3 c ł i e n l i e r

w e  L w o w ie ,  u l .  S y k s t u s k a ,  3 3 .
G łó w n y  s k ł a d  w drogueryi J Ó z e f a  H a n a k a  ,  magistra

farmacyi, w  K r a k o w ie ,  u l i c a  S z e w s k a ,  L . 5 . 2065 i 7 52

e n s a  c  y  ę
wywołują nowo wynalezione 

oryginalne genewskie

złocone zegar ki rem ntoir
Zegarki te wskutek swej doskon iłośei i eleganckiego 

wykonania uznane są nawet przez fachowców za niedające się 
odróżnić od prawdziwie złotych. Ślicznie cyzelowane koper.y 
pozostają raŁ na zawsze zupełnie jednakowe, a za dobry chód 
udziela się 3 -le tn ią  p isem n ą  g w a ra n c ję .

P e n a  z a  a z t n k ę  O  z ł r .

T U T K I
llieniczne, nietlejone,
niebywałej dotąd dobroci, odznaczone 
medalem na wystawie krajowej, poleca

JFabryka
S. W. NIEMOJOWSKIEGO

Lwów, ulica Skarbkowska, 15,
i filia oraz handel galanteryjny

K raków , Sukiennice, 38.
100 sztuk od 12 ct. począwszy. 5000 

s d u k  wysyła się franco.

U dzie lan i grun tow nej

nanbi  buchalteryi
pojedynczej i podwójnej, korespondentki handlo­
wej , rachunkowości kupieckiej itj*„ oraz języka 

francuskiego i niemieckiego.
Polecam się także do założenia, uregulowania 

lub do zamknięcia ksiąg hand'owych (Bilans) 
pod przystępnem i warunkami. 2478 2 3

Ignacy Lipner 
w Krakowie, ulica Dietlowska, L. 69. parter.

.Yowość! N a  k ra jo w y ch  w ystaw ach  
w Agrarn ie , T em eszw arze , A radz ie , 
G raco  i S tra sb u rga  zo sta ła  s re b r-  
neini m ed a lam i odznaczona

F a u l y ’e g o

książka recept
zawierająca ponad lOOń recept do najtań 
s/.ego i najłatwiejszego wyrabiania, likierów, wó' 
dek, cognaków, ponczu, kropli Hoffm anna, wy­
ciągu melisowego, rumu , wody kolońskiej , bal 
samów, eseneyj ży c ia , kropli żołądkowych , eli­
ksirów, środków tajem niczych, o c tu , m iodu, 17 
gatunków win , win owocowych , win z jagód, 
moszczu, szampana, piwa. limoniady, soków owo­
cowych, ratafij , konserwowania owoców, piecze­
nia, 175 ludowych środków leczniczych , inydeł, 
pomady, atram entu, czekolady, m usztardy i wic­
iu innych. — Ta o 20 stronach |S u ż k a  kosztuje 
1  z łr . 8 0  Ct. i jest prawdziwym skarbem dla 
każdej fam ilii, a nabycie jej opłaca sic stokrotnie.

Ho nabycia tylko u IH a ia  Psiu ly  W K o ­
tlach w Styryi. .2682 12 12

Meble 1 dekoracje
“'egenckie, trwałe, tanie.

Stolarz Frank Tapicer
ro k  z a ło ż en ia  1835,

Wien, I., Krugerstrasse,
St. P ó łtn e rh o f. 129162 75 

Słynne album mebli z cennikiem wysyła za 
złożeniem 1 z łr. 50 ct.

P ie rw sze  i n a jlep sze
źrodło do nabywania miodu i wosku.

-  Ted gw arancyą prawdziwe, czyste

Świece w oskow e
żółty i b iały  w osk .

H i ó d  r ó ż a n y
w puszkach blaszanych po 5 klg., za klg 50 et., 
puszka 3u c t , wysyła po otrzym aniu należytości 

lub ta zaliczka
Grzegorz Doleneo 

handlarz miodu w Lublanie.
Dla panów psze/.olarzy, kupców i piernikarzy 

miód do żywienia pszczół, oraz czysty w iarył- 
kacli po 60 klg., tudzież po 40 i 20 klg. po 
bardzo niskich cenach. 2418 2 26

Pod gwarancyą prawdziwa kraińska
k a r p a t ó  w  I ł  a
i w ó d k a  n a  m iodzie  litr  po z łr  1.30.

Przez lekarzy pole ane.

Kto sie chce ożenić4nifcii się zwróci z zaufaniem  do Administraoyi 
„Union", B u d a p e s z t ,  Rottenbillergasse
L. I. Świetne partye. W yjaśnienia pod dyskrecyą 

za 15 et. w znacz, poczt. 2450 3

Ekspedytor pocztowy
poszukuje miejsca na wsi lub na  małej poczcie.

Łaskawe zgłoszenia pod lit. B .  I* . poste re ­
stante B ia ła  p rzy  B ie lsk u . 2401 5 5

L a in p j
w ogromnym wyborze do wszekioa 

celów oświetleniu polet-f

Nowo otworzony skład z c. i k. apiz,
„ r ? . *  J G M L t m

K r a k ó w , R y n e k  g łó w n y ,  S-. fii*
Zamówienia z prowincyi w ykotu - 1 s - ó w  

tnie. Rysunki do dyspozyeyi ogr ->

Najwiqkszy sk ład

u do szycia
yłącznle systemu Singer’a

Maszy

Praw dziw y z o e i s t y  ł a ń c u s z e k  z karabinierem  bezpie­
czeństwa fasonu : Sport, Marąuis lub pancerz, 1 złr 5 0  ct. 

Do każdego zegarka darmo futerał skórkowy.
Te złocone zegarki z powodu swej znakomitej dokła­

dności używane są przez znaczną liczbę urzędników kolei p ań ­
stwowych austryaekieh i węgierskich, a zamawiać je  można 
wyłącznie przez eentralny skład 2208 6 6

Albeda Fischera, Wien, 1., Adlergasse, 12.
Przesyłka za pobraniem poeztowein lub za poprzedniem nadesłaniem  należytości 

Ostrzegam przed nabywaniem  naśiadownii-t.w, które wprawdzie są zachwalane jako tańsze, ale nie
mają żadnej wartości.

■'<rĄ C. k. dostawca dworów. — Przywileje I patenty. $

^ a x 3 i c c ^ L i v/ O r
Jedyny środek do konserwowania drzewa, osuszania wilgoci 

w  murach, niszczenia grzybka domowego iLp. 1752 29 o
Illnstrowana broszura ważna dla każdego bezpłatnie.

Firma posiada tysiące św iadectw  za bezprzykładną skuteczność.
C. i k. nadworna inspekeya ogrodów w  Schonbrunnie i Hetzendarfie.
L. 87. 8 c h ó n h r u " n .  23 caerwca 1894.
P odpisana n a d w o r n a . Ł u sp r key»" ogrodów poświadcza, że n ż y w a  od wiciu lat do 

k o n s e r w o w a n ia  d r z e w a  i  ó ż n y c l i  p r z e d m io t ó w  „ E x a lc c a t o r a ‘* z  b a r ­
d z o  p o m y ś ln y m  r e z u l t a t e m .  T#uż przewyższa w skuteczności znacznie karbolincum.

Podpis) A n t o -  i  1 m ia u  Pt m. p., c. i k. dyrektor.

n a s tę p c y  
w Krakowie,

Rynek gl., L. 25.
1753 77 0
Na wypłaty maszyny 
do 28  złr. i wyżej. 
Gotówka I0"„ taniej.S^

Krawieckich czeladzi
dobrze uzdolnionych we większych sztu­
kach, wymagam bowiem bardzo staran­
nej roboty, poszukuję do robót kon­

fekcyjnych. 2492 2 5
Józef Kalczyński.

K r a k ó w ,  u l .  S s r w * k  . ,  1 1 .

Ważne dla czytających!
Do wypożyczalni książek 

J. Gumplowicza w Krakowie
ul. Bracka, L. 5, nadesz ły  już

nowości na rok 1895.

a )  Z dniem 
pier-ASśccio Sierpnia roku f89!-3zego 

sprzedaję wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu S=/0 pcr.iórj oen fabrycznych i zadowalniam się" 

resztą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Że taić jest rze­
czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie-’ 

nia się wprost z fabryką, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto oen- 
ników i książek rachunkowych, które wszystkim z oałą  gotowością pokazigę. -

b) Częścią reszty, która mi 
batu, opłacam wszystkie ko- 

dzia muzycznego od fabry- 
czenia. c) Na żądanie wy- 

nina ze wskazanej ml fa- 
zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem i dostawą 
sztowałby 430 z łr  — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła-N  
od z łr . 300 I pianina od 

20-letnią. e) Każde n a - ^ 9 |  
mnie (albo w moim s k ł a - >  
fabryce za moim pośredni-

t ł f  &  -

b .g a b r y £ E ś m 1 %
KRZYSZTOFORY

pozostaje od fabrycznego ra 
szta przewozu danepo narzę- 

kf mż do miejsca przezna- 
syłam fortepiany i pla- 
k bryki w pro.t pod wska 

daję je na tych samych 
sprzedaję narzędzia mc 
i na moim składzie; ka 
I który (n. p. w Wiednia' 
I fabryce 400 z łr ., a 
f (n. p. do Tarnowa) W 
sprzedaję za złr. 330 

nowa bezpłatnie, d )  Ą  
najtańsze narzędzia- r- f

f - iy w ' / !
du (a więc za fortepiany 

f  z łr . 200) daję porękę 
rzędzie muzyozne K u p i o n e  

r  dzie, albo w jakiejkolwiek 
ctwer. i przyjmuję napowrót

w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­
żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 

aa ratv  (chociażby po !0 złr. miesiecznle) nie żądam za nie ani centa 
więcej, jak sprzedając je za potówkę. g )  Narzędzia muzyczne uży- 

Ł v  wane wymieniem za f i -^ a tą  na nowe. h )  W sprzedaży 
fortepianów i p i s stawionych u mnie >v H m is 

pośredniczę zupełnie hrzintere- 
^  •  sownic

Na mundurki
dla uczniów szkó ł średnich

Płótna żaglowe
(Segelluch)

w doborowych gatunkach, p o  b a r d z o  
n is k lc b  c e n a c h  wysyła

Władysław Gonet w Korczynie
poczta w miejscu. 2320 S 17 

Próbki wysyła się na żądanie darmo 
i opłatnie.

I]

/, wiedzą lub bez wiedzy pijącego . -,i środkiem 
do tego, który się w licznych wypadkach okazał 

skutecznym, jest

„ANTIMETHYSTIKON“
(Eliksyr przeciw pijaństwu).

Zażywanie tego średka wzbudza odrazę prze­
ciw nadmiernem u używaniu napojów wyskoko­
wych . polepsza apetyt i oddaje nieszczęśliwego 
rodzinie i zawodowi. Bliższe szczegóły w prze­
pisach o używaniu.

C en a  flaszk i 1 z łr . 50 et. 
Prawdziwy wysyła za zaliczka a p te k a  „a  

n iagya r koronó lioz," w K oszycach  
(K a sc h a u ) W ęgry. 2464 2 20

Za pośrednictwem każdej księgarni nabyć mo­
żna dziełko radey Dra Mullera, traktujące o

nadwątlonym systemie 
nerwowym i płciowym.
Dziełko to, odznaczone nagroda pieniężną, 
pojawiło się w 27 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 ct. w znaczkach 
pocztowych. 9 42 52
E d w a rd  B en d t, B rau n sch w e ig .

Biuro nauczycielskie 
i t e f a n i i  S zu rek

Kraków, ul. Floryańska, 6, I piętro,
poszukuje i poleca 1962 9 10

nauczycielki i bony różnej narodow.

Pani!
Chcąc uiisć piękną, białą, delikatną płeć, to trze­

ba sie myć codzień

liliowem mydłem Beijjmanna
wyrobu Bergmanna i Sp. w Dreźnie-Radebeul.

(Znak ochronny: dwaj górale). 
Najlepszy środek przeciw piegom  i innym 

nieezysitoScIoiu skńry. — Dostać można 
po 45 cent. w Krakowie w aptece A Reiferi, 
V. Redyka, u pp. Reima & Friedricha, ul. Flo­
ryańska, w Bochni w c. k. aptece salinarnej, w 
Pogórzu w apt. Józefa Skakalsklego. 886 29 30

Rzetelnych agentów
du sprzedaży papierów państwowych i losów, w 
Austryi prawnie dozw olonych, przyjmuje pod 
korzystnemi warunkami we wszystkich miejsco­
wościach wielka firma bankowa. Przsy ja k  lej 
tak ie j p ilności liioż.un m ieć m ie- 
Nięcznie lOO— 300 z łr . Zgłoszenia przyj­
muje B ern d t  K ńzsa,' B u dap eszt , uli-a  

M aryi W alcryi, L. 4. 2209 6 12

■ " T A i w a ł ł  ó klas\ giinnazyalnej poszu- 
MJ HA ty je  lekcy j ,  może udzielać

także lekcy j ję z y k a  f r a A iw k ir j jo  i 
n iem ieck iego . — Zgłoszenia pod lit. Z . 
1 ,. do Admin. „N. Reformy*. 2440 3 4

Gdy mi potrzeba inserować
dziennikach lwowskich i innych krajowych, 

jako też w zagranicznych, to załatwiam  to zawsze 
najtaniej przez 3081 107 0

Cantralne Biuro Ogłoszeń
L w ó w . n i. K o p e rn ik a , 11.

otrzymuje się przez u ż y c i ^ K r e m u  I w a r / .O "  
wego , zwanego „tjesi(ditspoiiiade-‘, który usu­
wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
i wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. W iśn iew sk iego  w K r a ­
k ow ie , ulica Stradom, L. 7. — Słoik 60 et., 

pół 40 centów. 1873 26 0

3, i i  1 floioi
od frontu, un 1 piętrze,
z p rzedpoko jam i  i k u c h n i a m i , do 
wynajęcia każdego czasu.

W iadomość: róg Małego Rynku 
i ul. Mikołajskiej. L. 4. 2223 19 o

« d  r o k u  1»07 p o r« n w f l i j .

Naleiy zawsze żądać wyraźnie:

E»•s

aL i e b l g
Com pany

EKSTRAKT MIĘSNY

L ie b ig a  Ekstrakt mięsny
służy do natychmiastowego 

przyrządzon a ^o ko słego  
rosołn posilnego, jakoteż do 

popiAwienia . zaprawienia 
smaku wszelkich rosołów,sosów, 
jarzyn i potraw mięsnych, i 
przysparza zarazem w gospo­

darstwie domowem przy 
nalctytdm nżycin, nietylko 
nadzw yczajną wygodę  
lecz także w ie ik ie  zak  
szczędzenie. -  Wyciąg ten jest 

też niemniej znakomitym 
środkiem wzmacniającym dl# 

wątłych i chorych osób.

Wyciąg len jest wtedy ty to  nrawdziwy, Ó S 2 S ,

na etykiecie każdego słoika w n ieb ie sk ie j barwie się znajduje.
Główny skład Towarzystwa Liebiga(Compagnie Liebig) dla Austryi-W ęgier: 
Karol Berek, c.k.austr.nadworny dostawca w Wiedniu,

J., W o llz e i le  9.
Do nahyeia we wszystkich większych handlach towarów korzenych, łakoci i towarów 

aptekarskich, tudzież we wszystkich aptekach.
|  l ą j w y i i i e  o d i n M i e n l a  n a  p le r w a a je t i  w /N taw u cli iw i» iń W jr li  

od ro k u  18*07 gofiąw Riy, 1

a!
S e

(♦ m m
* 2

17182977



Kraków, 21 Października 1894. n o w a  r e f o r m a . Nr. 240. 5

„ C ! .  ^  d r  v>* "  

I > v 1 #

s * “  O d d z i a ł  d l a  m a t e r y j  m o d n y c h .  ^

Pora jesienna i zimowa
H a u t e  A o u v c a u te  C h ev io t. 
I la u t c  N o u v c a u tć  C h e v io t ,  
I la u t e  \ o u v e a u t e  C h e v io t ,  
C h e v io t  c a r r e a u x ,
A n g l.  C Iiev io t, m c lć ,
C r e p e -C h e v io t ,
S u k n o  d a m s k ie ,
D r a p  b r o d ć ,
D r a p  u n i,
C a rrć  e n  n o p p e ,
H a n te  A o u v c a u te  C h e v io t ,  
H a u te  A o u v e a u te  C I»eviot, 
K a m  ui g a r n -V  o u v  e a u te ,
K a n im  g a r  n I la u t e  JN ouveaute  
K a in iiig a r n  d e s s in ć  
A o m e a u t ć -K a m m g a r n ,  
S p e e ia l i t e  e x c lu s iv e

czysta w ełna 120 ctm. szerokość za metr 
1 °01 « n n Ti
1 2 0  „ „ „
120 „ a „ „
120 „ i(
120 „ „ 
n o  „ „

0 5  „ „ „ „
0 5  T „ *  „ „ „

H O  ,  „ ,
1 2 0  „ „ „
i : i o  „ „ „
1 o o1 n « » 77
120 „ „ „
120 „ „ „
100 „ „ „ „
120 „ „ „

złr. 1 .5 5
1 .T5
1 .9 5
1 .9 5  
3 .—

1 .9 0  
1 .4 5  
1 .1 5  
1.10 
1 .7 0  

3  4 0  
3 .1 0  
1 .8 5

3 .9 0
3 ___
1 .3 0

3 .9 0

T o lo r ć  a n g la is ,  czysta w e ł n a ................................. 120 ctm. szerokość za metr złr. 3 .7 5
l» e t it  c a r r e a n x  a n g la is ,  „ ...................................... 120 „ „ „ 3 .1 0
D r a p  d e s  d a m e s  e x c l i i s i v e ,  „ „ .................................  0 5 , „ „ „ r 1 .3 5
A n g i e l s k a  l l a n c l a ,  . c, , ...................................... 11G „ , „ „ „ 1 .7 0
T o n ie  \ o u e v a u t e ,  „ „ ...................................... 120  „ „ „ , , • 1 .3 5
F o n ie   ̂  00 „ „  „ , — 7 0
K a s a n  gładki, ,  „ .............................................  90 ,  „ ,  I  — 8 0
A n g i e l s k i  M o d c - C k c v io t ,  . . .10** - * r 1-15
S u k n o  s k o ś n e ,  120 „ r „ ^  I .  —
S u k n o  d a m s k i e , ........................................................................  120 „ , , , , — 8 3
C T io v io t  m £ K ‘, .................................................................................. J 20 „ •• „ — 8 ®
T IiC T io t  G u i p u r c , ........................................................................  90 „ . „ —8 0
D e m i d r a p ........................................................................................ 90 ’  „ - 3 8 .
C h e w o t  j V o u v c a u t e ..................................................................85 ctm. szerokość za metr 4 8  cnt. itd. itd.
P r i m a  j e d w a b i e  n a  s u k n i e ..............................................................00 clm. szerokość za metr złr. 3 .3 0
O z d o b y  a k s a m i t n e ............................................................................. 45 ,  .  ,  „ „ 1 .5 0
P lu s z e  j e d w a b n e .....................................................................45 ctm. szerokość za metr złr. 1 .3 0  i 1 .5 0

J f ie z m ie r iie  z a p a sy  najnowszych, zachwycająco deseniowanych B a r c h a n ó w  i F la n c l - r « t t o n s  w niezliczonych odcieniach kolorów.
||P  Wielltl wyt)ór w towarach, jeawatonycłi.

Na p r o w i n e y e  p r ó b k i  i i l u s t r o w a n e  z u r n a l e  w y s y ł a  s i ę  d a r m o  i o p ł a t n i e .

D o m  t o w a r o w y  O .  Ł E S ^ i i E R
W i e d L e n ,  ¥ L ,  Harfahilferstrasse Nr. §3.

Suteryny, parter, półpiętro l pierwsze piętro.
2162 7 12

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
Krajowe

wyroby andrycbowskie*
J .  B B t U S P A J t A  2678 84 104 f |

jako to; płóclunka, zefiry, kapy wełniane jakartowskie,
| obicia na meble, różnego rodzaju drelichy, |

do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K ra k o w ie  
1 P rz em y ślu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w o w ie .

Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych.

Mamy zaszczyt najuprzejmiej zwrócić uwagę P . T. Publiczności na nasz

T o k a j s k i  k o n i a k

P R A N I E
już nie Jest postrachem

Przy użyciu
p a te n to w a n e g o  można wyprać za pół dnia 100

MYDŁA z MURZYNEM ^p?i'Sc i*y 01
p a te n to w a n e g o  można nosić liitdiznc dwa razv dłu-

MYDŁA z MURZYNEM ki| P |
p a ten to m  a n e g o  z a m ia s t  t r z y  r a z y , p o tr z e -

MYDŁA z MURZYNEM ~
p aten tow an ego

Przy użyciu
nie potrzebuje już nikt używać do

MYDŁA z MURZYNEM
oszczędza się wiele czasu, paliwa i ciężkiej 
pracy. Zupełna nieszkodliwość stwierdzo­
na śóiadi etwem e k. znawcy sądowego

p aten tow an ego

MYDŁA z MURZYNEM
Do nabycia w każdym większym handlu korzennym.

Skład główny; W ie d e il, I.» K e n n g a sse  O.

Skład towarów metalowych

D. H. POLŁAK, Budapeszt,
B e c s l - u t c z a  5 .

F a b ry k a  : T iizo ltó -u tcza , A r .  3 2 ,  w dom u w ł a s n y m ,  poleca swe 
patentowanych lodowni pokojowych 7. emaliowanemi zbiornikami na  wodę do pM a, «•■ J . _ 
i ogrodowe sprzęty, m aterace -sprężynowe, materace afrykańskie i t. d. po cenaeli nas ęp

M. Iscowitsch*
—   ś
posiadacze kilku medali
i składów we wszystkich r  

v  stolicach w Europie.

Główne składy dla Galicyi 
Rynek gł w  K R A K O W I E  Br , l gł u

Ł. 12, . i #  | j Ijj
w e Lw ow ie, ul. K o p e rn ik a ,  L. 1- LJ

Nowe i największe Q

Zakłady ubiorów B
n o lc ca ia  S zanow nej P ub licznośc i   ̂ . W

ubiory własnego wyrobu d l a S K J S
z p o rę c z o n y c h  ło b r y c h  m atery j i na jm odnie jszego  j F

dziwiająco tanich cena- . nieod iedni ^  
Zamówienia wegług miary wykonuje bię, 

towar przyjmuje się napowrót. _
B r a c i .  M .  i s c w l t a c h .  A

Centralny skład w Wiedniu I, IX, Garelligasse 4. 1
n ■ , ■ j Strada Covaei

Główny skład dla Rumunii w Bukareszcie „Cheyalui de modę kj|ku ,ó.
L. 2 u. 9, „Bazar de Rouiname S trada Selari L. 7 ■ 7  S|jł^ y Palais R0y a l‘ 
wnych m iastach itd. — Główny skład dla Serbii w Belgradzie , iiraflUjevatz 
F iirst Michael Strasse N r 6 „Bazar de H’rance“ . Składy yjko g y

I Pożarevatz. E ksport do w szystkich krajów.

N a j w i ę k s z y  w y b ó r

Lodownie pokojowe z emaliowanemi
zbiornikam i na  wodę do p icia złr. 40—65 

Lodownie do prowadzenia prywatnego 
gospodarstwa domowego 

Skrzynki na mięso i wędliny 
Skrzynki na flaszki z piwem 
Wanny do kąpieli 
W anny do kąpieli nasiadowyeh 
Fotele kąpielowe 
Stołki pokojowe 
Angl. klosety pokojowe 
Maszyny do sporządzania lodów 
Maszyny do siekania mięsa 
Materace sprężynowe 
Łóżka dla dzieci

złr. 14— 30 
złr. 80— 150 
złr. 50— 150 

z łr 12— 20 
złr. 6— 10 

złr. 15 — 35 
złr. 14—20 
złr. 3 0 - 3 5  

złr. 7 - 2 0

R o ż k a  patentowane z patentowanym ma­
teracem sprężynowym, na 3 czę­
ści podzielonym, dającym się wyj­
mować, od owadów zabezpiecz, złr. 25—30

Łóżka żelazne z materacem afrykańsk.,
z 3 części z łoż , wyjmującym się złr. 18—22

Łóżka sk.udane złr. 12 — 20
Łóżka pokojowe -/.Ir. 12—25
Ławki ogrodowe złr. 9 —2U
Stołki złr. 5—7
W lcs/.adła złr. 8—25

—  . —. W iaderka do węgli złr. 3— 12
złr. 3.50 — 20 Przystanki do pieców złr. 3 —20

złr. 7 — 12 Osłony do pieców złr. 6 —15
   złr. 11— 40 | Naczynia kuchenne^ złr. 25—500
K u  ■■'•'/downie em a lio w an e  naczyn ia  k u e lie n «e  i wszelkiego rodzaju n a ­

czynia do gospodarstw a  m lecznego jako też k on ew k i do przew ozu  m le ­
k a po Allach stałych. W ysyłka do wszystkich s.-i y' kolejowych za zaliczką. Opakowanie po 
cenie kosztów. Nowy cennik i  600 odbitkam i, który właśnie się pojaw ił, można otrzymać na żą­
danie danno i ophenie. b * '

Z  zam ó w ien iam i zw racać  się do : W ie y ic ta llw a a re ii - l la lie , B n -  
___________________  dapest, W ie n ergasse **- * ^ 8 __________________________

W ic  d la  y. Nzystkieli, lecz ty lk o  d la  {)

PP. Oficerów, Jednorocznych i Urzędników!1
J a k ó u  f i a s e i n i k

K R A W IE C  W O J S K O W Y
H w  f e r a k w i  ic , p rz y  u lic y  S zew sk ie j, L .  1 7 , 1  p ię tro , |

w y ra b ia  2340 10 1 3 J

uniformy wszelkiego rodzaju
I  podług wzorów ściśle i gustownie, z m;itery;ila bardzo dobrego, 
a  pod warunkami nader przystepnemi. .
1  Toleca przeto swoją pracownię łaskawym względom i kreśli sie

J a k ó b  K a s e s n ik .

J I B I L E R  a

w Krakowie, plac Maryacki, I, Ł
„pod Murzynami**

poleca Szan. Publiczności awój

Magazyn i Fabrykę^
W VKO»Ć W 59 25 o A

SREBRNYCH i ZŁOTYCHW
odznaczających s ię  g u n e m , orjgina*nością 

trw ałośc ią  i eloganckiom  w ykonaniom .

Wszelkie obstalunki i reparacye w y k o i-guH ltk  najsłaran- M  
niej, puktualnle i po cerach umiarkowanych ty

Z ło to , s r e b ro  i d rog ie  k a m ie n ie  r a - D  
k u p u ję  lu b  p rz y jm u ję  w  zam ian .

1 * 1
'  _________  <55 in

K. Zieliński
mechanik i optyk w K rakow ie ,

Rynek fllowny, Linia A—B, 39, 977 łs"
poleca

instrum enty m ie rn ic z e ,  
lo rn etk i tea tra ln e  i p o ­
łow ę, o k u la ry , cw ik iery , 
c iep łom ierze  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych! — 
A p a ra iy  e lek tryczn e  le­
karskie, b a te r ie  leksi-skie 7. p rą­
dem stałym , barom etry , an e -  

ro idy  i t. p.
W szellie reperacje  oraz zamówie­

n ia  wykonuje bezzwłocznie.

Przeciw epidemiom
ja k o  le i  d la  osób <*li«iyc li, szczegó ln ie j zaś dla orze-

bywających na wsi polecają pierwsze powagi lekarskie

Guttmann’a oryg. patent, klosety pokojowe
o hygien. heimet. zamknięciach 

1 zgoła wyziewów nieprzepu&zczające).
K l o s e t y  p o k o j o u e  blisko w 40 roz.m form ach od 12 z ł- w «óre 
( H e r m e t y c z n i e  z a m y k a n e  l  r « s e l j  z siedzeniem dla domowego 
użytku, pohturowane, po 12 złr. \ o ,  n i k i  z  h e r n i e l T C z n e m  ™  
m k n i ę c i e m  po złr. 3- „  4 \ ,  5>,„ -  W lelki w y * Ó ^ W d « ^ f t“ ’

s k r z y n e k  n a  p a p i e r ,  p a p i e r u  k l o s e t o a e g o .

Prospekta i ilustrowane cenniki darmo i opłatnie wysyła

c. I k, uprz. fabryka klasetów L  G n t t m a n n
Wiedeń, I., B ackerstrasse 1, 2 piętro, I Graben- 

Dorotheergassa 6 , „zum rothen Kreuz“ .
Telefon 3424. 

I * t l i e : M a r i e n t a o c i  1
2115 12 2' 

ZarUlaad.



Nr. 240. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 21 Października 1894.

Sktad fortepianów ■ ■
pianin i 

fisharmonij W. Barabasza iW. Wawrzyddego Kraków, Rynek gl, Ł. 13,
po leca  in s t ru m e n ta  z p ie rw sz .  fabryk k ra jow ych  i zagran icznych .

Sprzedaż —  Zamiana —  Wynajem przy odpowiedniej gwarancyi, na raty.

Smarowidło na obuwie
nieprzemakalne.

Smarowidło do uprzęży.
Lakier do uprzęży

„C irage a  H a r n a i s “ .

Smarowidło na kopyta. 
Szczotki, skórki irchows i 
gąbki do mycia powozów.

Oliwy I pasy  do maszyn

C e r  s t y

na stoły i meble. 
R o g ó żk i

kokosowe, trzcinowe i 
żelazne.

Chodniki
ceratowe, kokosowe I 

linoleum.

R E I M  i  F R I E D R I C H
SKŁAD  FARB i MATERYAŁÓW

pod „czar u jm  psem4"
K r a k o w i e ,  . 4 5 ,

p o l e c a j ą  ^ H B 9n S s » K  n a j t a n i e j :
9 tP  Zamówienia zamiejscowe wysyłam y odwrotnie. 39 81 104

lyd e łkak w ia io w e
0 rozmaitych zapachach
1 karton (i kawałków 55 ót. 
1 kaw ałek  . . . 10 et.

Wodę kolcnską i perfumy
silnej woni. na  wagi

Artykuły toaletowe.

f f a t a ł U i t U i j i s ,
do zaopatryw ania  okien.

Artykuły gumowe.
Artykuły chirurgiczne. O  

Artykuły piwniczne §
i dla potrzeb domowych. Q  

S z c z o t k i  O
do wszelkich  uży tków  w  wiel-  Q  

k im  wyborze.  Q

S c h r o n i s k o
przy Nlorskiem Oku w Tatrach
jest do wydzierżawienia na lat 

trzy (1805—9T). 24y3 1 2 
Bliższych wyjaśnień udziela biuro To­

w arzystw a Tatrzańskiego w Krakowie,
przy ulicy Starowiślnej, 14. do którego 
oferty opieczętowane należy przesiać 
najpóźniej do 30  listopada 1894.

Biuro pośredniczące, ul. Floryańska, 45,
poleca obecnie do n ab y c ia : elegancką karetę, 
•■óine moble, łóżka dębowe rzeźbione, fu tra  mę­
skie i paletoty, skrzypce z roku 1680 i wiele 

innych rzeczy. 2496 1 2

Urzędnik państwowy
staoyonowany w Krakowie, mogąey“dać wszelką 

rękojmię, przyjmuje 
a d m l n l a t r a o y ę  d o m ó w .  

Zgłoszenia poci lit. K . R .  3 3  poste restante 
K ra k ó w , poczta g łów n a . 2495 1 5

Na dzień zaduszny!
W  ogrodzie naprzeciw cmentarza krakow,
(wielka dogodność dla Szanownej Publiczności) 
przyjmuje zię wszelkie zamówienia na dek o - 
racye  g robów  itp., jak  również jest wielki 
zapas w ieńców  św ieżych  i suchych  
po cenach przystępnych od 40 et. wyżej. R o ­
ś lin y  k w itn ące  od 20 cent. D rz e w k a  

ow ocow e i t. p 2489 1 6 
B .  T T f c l a ń a k l .

Zarząd ogrodów w Olszy poczta Kraków.

Tylko 3 zlr.
najodpowiedniejszy 2476 1 6

Podarek na „Gwiazdkę"
(p am ią tk a  po zm arły ch !)

05c-co

Portrety naturalnej wielkości
według każdej nadesłanej fotografii. Zadatek 
i złr. Termin dostawy w przeciągu 10 dni. 
Najwierniejsze podobieństwu poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny p. f.

M e g f r le d  B o d a s c h e r
W ied eń , I I . ,  P ra terstrasse , 61,

(dawniej Grosse P farrgasae).

Tylko w t e d y  p r a w d z i w y ,  jeżeli tró jgraniasta flaszka zam knię­
ta jest opaską jak  obok (czerwony i czaimy druk na żółtyin. papierze).

! D O T Y C H C Z A S  N IE Z R Ó W N A N Y !

T O .  M a a g e r ^  prawdziwy oczyszczony

n f l

( w o p a k o w a n iu  p ra w n ie  o c l i ron ionem )

—  Wilhelma Maager a w Wiedniu.
Badany przez najznakomitszych tokarzy.* ą^w skutek ła iw ego  

t i  a w ien ia  szczególniej także dla dzieci polecony i zapisywany we 
wszystkieh tych wypadkach, w których lekarz chce spowodować W z m o ­
cn ien ie  ob łego  u s tró jn , szczególn ie j p iers i i p*.nc 
przybytek  w agi c iu ła ,  p o p raw ie n ie  soków , oraz »» 
ogó le  czyszczenie k rw i. — F la sz k a  po  1 z łr . jest do 
nabycia w składzie fabrycznym w W i* «1oiu I I I  3. I le iim  rkt  
3 ,  tudzież prawie we wszystkich aptekach austro-węgierskiej monarchii.

W  K r a k o w i e  mają na składzie pp. F. Gralewski, a p t , W. 
Redyk, a p t, Konstanty Wiszniewski, apt., Stanisław Feintuch, kupiec. 

Główny skład i rozsyłkę dla Au«tro-W ęgier ma

W .  M a a g e r ,  W l e ń ,  I  I I  3, H e u m a r k t  N r. 3.

Pierwsze i najstarsze w A is tr o -W w m li świece stearynowe. -  Prawdziwe tylko w różowem opakowaniu.

M U  ¥  ' Y  Ś w i e c e .
| F . n , |  |  j I j  J _  t y
H ien, IV., Schw indgasse 7. c. k. nadworni dostawcy.

Od 16 w rześnia h. r. cena zniżona. 22814 .;

Naśladowania będą sądownie śeigane. 244-L 1 18

U n ia  24 października o
godz. 10 przed południem rozpo­
cznie się sądowa licytacyjna 
sprzedaż różnych nowych 
mebli z handlu s. p. Sta­
nisława Michałowskiego 
w magazynie przy ul. sw. 
Jana, Ł . 8 (róg ul. św. To­
masza, Grand Hotel), a to poniżej 
cen szacunkowych. 0 tej licytacyi 
zawiadamiam chęć kupna mających 
z nadmienieniem, iż można bedzie7 Ł
za tanie pieniądze nabyć tak po­
szczególne meble, jakoteż całe urzą­
dzenia salonów, sypialń, biur itp. 

Kraków, 17 października 1894. 
Dr. Władysław Kastory

2497 1 2 adwokat krajowy.

LITER SZKLANNYCH
> do wywieszek (szyldów) firmowych

zi szkła stancowego (austr.-węg. patent) 
po z łacan ych , poerebrzan ., b ia ło  

lub czarn o  em a liow an y ch
= nleprześclgiionych co do piękności i połysku 2

dostarcza b. tanio ja k  i innych wyrobów

A ktten -K esellscM ł f i r i l a s i i H e
Yormals Frledr. Siem ens 

NeusattI bei Elbogen (Czechy)
Cenniki na  żądanie ! Zastępcy poszukiw ani!

Inne w yroby : Flaszki i zamknięcia, szkło 
na szyby, szkło drutowe (szkło z podkładem 
metalowym do poziomych okien w górze).

Chłopiec zamiejscowy
znajdzie umieszczenie jako p r a k ­
t y k a n t  w Magazynie towarów 

norymbergskich i modnych

Eug. S m id o w ic za
Kraków, Sukiennice. 250514

Pracownia kapeluszy, sukien 
i okryć dam skich

F r . M olinklew lcz
Kraków, ul. Szpitalna, 3, I piętro,

wykonuje podług ostatnich żurnali paryskich po 
cenah bardzo um iarkowanych i poleca się łaska­

wym względom Szan. Pań . 250 i  1

Apteka pod „złotą głową“ 
1 R N O Ł D A  K E 1 F R R A

d a w n i e j  L e o n a  R o s n e r a  
w Krato to i©, Rynek główny,

| utrzymuje na składzie v szelkie środki lecznicze krajowe i zagraniczne,
! artykuły gumowe i przyrządy chirurgiczne, perfumerye, mydła lecznicze, 

wody mineralne naturalne i sztuczne i t. p.
Nadto poleca własnego wyrobu :

„ W i n ą  l e c * n i c i e “ , jako to :  chinowe, z żelazem, pepsynowe, r u m -  
barbarowe i t. p. >

„ W o d ę  k . o i o ń - . k ą “ ,  n i e u s tę p u j ą n ą  w n ic z e m  f a b r y k a to m  z a g r a i  licz  • " 
nym, po 30 ct. i 50 ct.

~  , E l i x l r  do iębów“, wzmacniający dziąsła, zapobiega psuciu się zę 
bów, nadzwyczaj przyjemny jako ptukanka do ust.

,Ziwlka D ra  Śeeimrgera‘% jedyny środek przeciw uporczywym 
kaszlom i katarom, zaflegmieniu i chrypce, paczka po 20 ct.

,Puder a n t y s e p t y c * n y “ , zasypka dla dzieci, w nader praktycznych Jwj 
puszkach po 40 ct. ®

, W o d ę  l t ś n ą " ,  odświeżaj, powietrze w mieszkaniach, po 50 ct. flaszka. 
,S p e c y f ł k “  przeciwko o d g n i o t o m ,  50 ct. tlaszeczka. 2433 3 0 jms

BOLESŁAW ARMATOW1GZ
J  T T B I Ł E M

w Krakowie. Rynek gł„ L. 17,
obok księgarni Wgo Friedleina,

poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój nowo otwarty

S K Ł A D

wykonanych podług najnow­
szych wzorów ozdobnie i gu­

stownie.
Praktyka , jakiej nabyłem, 

pracując w tym zawodzie prze­
szło od lat 2 0 , pozwala mi 
spodziewać się, że zdołam zu­
pełnie zadowolnió nawet naj­
wybredniejsze wymagania.

Zamówienia i naprawy usku- 
toczniam szybko, na czas ozna­
czony i po  cenach  n a ­
d e r  przystępnych

Kupuję i przyjmuję w zamian 
przedmioty złotu, srebrne i 
inne kosztowności. 2331 

Z poważaniem
Bolesław Armatowicz.

Kraków, Rynek, L. 17.

§ p p n B P “ '

T en jznak  ochronny znajdme się na każdej paczce H e r b a t y  pochodzącej z mojego 
magazynu. — Od 30 lut zaprowadzona,. — H e r b a t a  zawsze większe uzyskała mzpowszl- 
chnienie. .Jest zawsze świeża i tania.

H e rb a ta  g o fp o d a rs lla  I złr. 60 eentów. — H erbaty  c z a rn e ,  dobre 2 złr.. 
2 złr. 40 c t , 2 złr. 80 ct., 3 złr. 20 ct., 3 złr. 40 ct., 4 złr. i wyżej za, */, kilo. — O kruchy  
h erbat złr. 1.40, 1.60 i 2 za Ł<2 kilo. — Prawie wszystkie znaczniejsze handle w G aliryi pro 
wadzą te herbaty  po cenach oryginalnych. 2286 5 24

Magazyn H erbat i W in
Juliusza Grrosse

w  Krakow ie, I l jn e k  główny, Pa łac Spiski.
g o

F*łi. Mayfart i Sp.
ces. i król. wył. uprzyw.

Fabryki maszyn rolniczych, odlewarnia i hamernia
W i e d e ń ,  II., J ab orstrasse , Nr. 7 6 .

Rok założenia 1 8 7 2 . seo złotemi, srobrcmi i bronzo- 000 robotników.
----------------------------------wpim iiiiuiahitiii rui. ws7,vstkip,h wiPNR7.vph wvRfotwn.r>h. ________________

4aS>*»

wemi medalami na wszystkich większych wystawach.
W yrabiają najlepszej konstrukcyi

M u s z y n y  t ł o  m ł ó c e n i a
do poruszania ręką, kiemtem lub jiarą.

K i e r a t y
z zaprzęgiem  od 1 do 6 pociągowych zwierząt. *

Najnowsze młynki do czy- 
-  ... szczenią zboża.

Tryery, Łuskacze kukurudzy 
\M -4* _  Prasy do siana i słomy

do porusz, ręką. stałe i ruchome.
P łu g i 1, 2, 3 i 4-skibowe. B ro n y  i w alce  na pola i łąki. S ieczk arn ie , Sm to -  
w n ih i. S iekacze  do  paszy i b u rak ó w . JPrasy do  z ie lonej paszy, patent 
Blunt. Przenośne k o iły  z p iecam i, jako też parniki paszy dla bydła, aparaty do prania.
P ra sy  do różnych celów, jak  również do wina i owoców. Suszarn ie  owoców i warzyw, 
oraz do wszelkich celów przemysłowych, Samodzielne patentowane po lew acze  w innych  

la to ro ś li i ro ś lin  „Syphonia*. 1714 9 10
'  K a ta lo g i  d a r m o .  — P o s z u k u je  s ię  za stęp có w ,

Nakładem księgarni W. Doboszyńskiego w Stanisławowie
w y a z l y : 1822 67 100

t) DZIEŁA JULIUSZA SŁOWACKIEGO
wydanie zupełne w toinach w ydał I* . F a r y l a k ,  prot. jez. polsk. we Lwowie.

C e n a  za cato&ć 2 z ł r . ,  w pięknej p łóciennej o p raw ie  2 z ł r .  8 0  ct.

2) DZIEŁA ADAMA MICKIEWICZA
wydanie zupełne w 4  tomach, w trwalej ozdobnej oprawie za całość 2 zlr.

,;m  i n  Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znan; prawdziwą

h e r b a t ę  r o s y j s k a
poleca h an d e l 2 u l9  18 *5

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a o b .

1 funt „fam ilijnej11 bardzo d o b r e j .................................... z łr. 1.40
Jf, 1 funt „Melange de Moskau11 w oryginał, opakowaniu złr. 2.50

* , 1 funt „Im perial11 cesarskiej w oryginał, opakowaniu z łr. 3.50
ki1 1 funt wysiowków z najlepszych herbat kwiatowych złr. 1.20

Cognac fran cusk i k u ra cy jn y  ’/, flaszka *** z łr. 3.20

£

M
Ok

Medal srebrny Ministerstwa handlu z wystawy krajowej r. 1887 w Krakowie.

MAGAZYN FUTER
A .  J A C H l l f l i h l E h O

K r a k ó w ,  -u l  G F r o d z k a ,  L .  1 4  i  1 0 ,
(za łożon y  w rok u  IK25).

Poleca na zimę w wielkim wyborze gotowe fu li a  m ęsk ie  i d am sk ie  naj­
świeższych fasonów, rotundy , g a rn itu ry  czopk i, k o łp a k i ,  z a rę k a w k i

do p o lo w a n ia  i t. p.
Pracow nia przyjmuje zamówienia oraz wszelkie rep łr,ic \d  i uskutecznia takowe punktual­

nie po cenach  u m ia rk ow an ych . 2191 12 14
Na składzie utrzymuje m a t e r y a ł y  u a  w i o r z s o b y  m e . l c t « . 

i d a m s k i e  z najpierwszych fabryk francuskich, angielskich i krajowych.

Medal brązowy z wystawy rękodzielniczo-przemysfowej r. 1870 w Krakowie-

__________________JOOOK___________
Ważne na sezon jesienny 1 zimowy.

T y l  i i i  wiedeńskiej

.Heilmanna Kohna i Synów
i  w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9 , 1 piętro,

8* *  dostać m ożna 1237 41 100

najtaniej najmodniejsze i najlepsze w

lUbrania męskie i dziecinne!
O z materyj krajowych i zagranicznych.
O  S k ł a d y  n asze  w W iedniu , w Krakowie, ul. Grodzka, 9,

O  w Przem yślu , w e Lwowie, w Ozerniowcach. w Białej (Bielsku), 
w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jaros ław iu , w S tan is ła­
wowie, w  Now ym  Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie (Karlsring).

o  Heilmann Bohn i Synowie.
q  K raków , ulica Grodzka, Ł . 9, I  piętro.
OOOOOOOOOOCOOOOOOOiOOOOOOOOOO

Hotel „Lrzherzog Carl"
Wiedeń, Karnthnerstrasse 31.

Odnowiony z największym komfortem, mający bar­
dzo eleganckie sale, salony i pokoje, poleca się usilnie 
Szanownej P. T. Publiczności. 2459 3 3

0 sile wodnej, z 2 walcami do żyta
1 pszenicy, z kamieniem polskim i 
kolendrem  do obrabiania kaszy, 3 
kim od miasta Myślenic odległy, 
nad rzeką Rabą w Górnej W si 
położony, jes t  zaraz do wy­
dzierżawienia względnie do 
sprzedania wraz z pomieszka­
niem. budynkami gospodarczeini i 
kawałkiem  pola. —  Pośrednic tw o

wykluczone.
Zgłoszenia przyjmuje i załatwia 

Dyrekcya dóbr w Dolnej 
W si poczta Myślenice. 2498 1 0

„ H a r o i i j “ .
5 klg. wielkich, p ięknych  m a ro n ó w  
złr. 1.50, wielkich k a s z ta n ó w  złr. 1.10, 
pięknych w łoskich  śliwek złr. 3.00, 
p ięknych  suszonych  fig stołow ych złr. 
1.70, wysyła za zaliczką op łaca jąc  wszi I- 

kie kosz ta  2504 l 3

W a le n ty  ^N a fla
St. Peter bei Gfirz.

Dla kupców  o. niskie ceny ta rgow e .

Gotowe jf°'J 12 u

s u k ie n k i,  ubran ia,
płaszczyki

dla dziewcząt i chłopców;
bluzy, szlafroki*

d  l a  d a m
&

ulica Grodzka, Ł* %
drugT dom^od Rynku

A r t u r  A p r l l l .

M O T O H Y
parowe i wietrzne , najlepszej 
konstrukcyi , do wprawiania w 
ruch pomp , m as/yn fulnioiąeh 
i innych, buduje A . K U N Z ,
fabrykant wodociągów, pomp i 
motorów, Hranice (.M W eisskir- 

clion). Prospekty darmo.

• o o o o o o o o o o o o o *
ó  Już rozpoczęłam udzielać Q

0 lekcyj tafic4w 0
W po uszelkit-h pi-nsyonutin-h , dotnach pry- v  
A  watuyeh i w wlasneui mieszkaniu. Zapisy A  
Y przyjmuję od godziny 11 w południe- a  
Q  2 68 6 20 Z poważaniem 9

0  K z c zygowskich Witkay. §
Q I I. F lo ry a ń sk a , 55, I piętko. 0
• O O O O O O O O O O O O O  -

Szkoła jazdy konnej 
Sokoła krakowskiego

potrzebuje rocznie :
owsa . . 180 cetn. metr.
siana . 300 „ „
slouiy . 75 „ „

Oferenci zechcą zg'aszać się ustnie
lub yrisemnie do kancelaryi U jeż­
dżalni Sokoła pod Kapucynam i^
gdzie o bliższych warunkach dowiedzieć 
się można. 2484 2 3

Z a r z ą d .

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska Odpowiedzialny rządca d okami A. Szyiewski


